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— 6Q — W sobotę na scenie Teatru Wielkiego 
Przedstawiony był „Cyrulik Sewilski** przez artystów 
Miejscowych. Od 56 lat opera ta po wszystkich see- 
®Uch europejskich się przedstawia i ciągle z równym 
dęciem, z równym zapałem jest słuchaną.

Artyści nasi, jakkolwiek wiele jeszcze do życzenia
* wykonaniu zostawiają, nie mogą wszakże być o nie­
stałość posądzeni, gdyż z wielkiem staraniem z za­
dania swego się wywiązywali. Chociaż niedokładno­
ści i usterek było nie mało, jednak te pochodziły po 
Czfiści z braku sił odpowiednich, po części zaś z fał­
owego pojęcia sytuacji. Pierwsze trudniejsze jest

naprawienia, drugie zaś, przy dobrej woli i sumien- 
®ości całkiem usunąć się może.

Pani Dowiakowska partją Rozyny pod względem 
jhkalnym, wykonała bardzo dobrze, bo też i charak- 

tych śpiewów tak suto w fiorytury ozdobnych bar- 
u&o do usposobienia tej artystki przypada. Z tem 
*8zystkiem jednak gra jej wcale śpiewowi nie odpo-
* 'udała. Zamiast wesołej, zalotnej, figlarnej i trzpio- 
M'vutej Rozyny, widzieliśmy zamyśloną, marzącą a 
tawet poważną.

Almawiwę przedstawiał pan Filieborn bardzo za- 
uowolniająco. Śpiewał zaś wybornie, chociaż głos 
"to bardziej do śpiewów płynnych i nut ciągłych, niż 
u° szybkich, łamanych biegników się nadaje.

Pan Prochazka w reli Bazylego nie jest wcale na- 
Sąunym, chociaż w znakomitej arji „la calunnia," gł0- 
ta mu przy potężnem crescendo nie wystarcza. Ra. 
pilibyśmy też improwizowaną scenę kradzenia 
,*iec, podczas ostatniego śpiewu Rozyny, zupełnie 
runąć. Scena ta nie jest fortunnie pomyślaną, gdyż 
Jleczy charakter Bazylego, strącając wyrafinowanego 
Mryganta do roli prostego rzezimieszka.

Z pana Kozieradzkiego Bartolo jest paradny. Rolę 
pojmuje wybornie, w przesadę i trywialność nie
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— Wczorajsza piąta Niedziela postu, zwana Białą 
sprowadziła tłumy pobożnych do Świątyń Pańskich; 
wszędzie też głos Kapłanów opowiadających słowo 
Boże wzywał wiernych do pokuty, zachęcając ich tym 
sposobem do godnego przygotowania się na zbliżają­
ce się święta Zmartwychstania Pańskiego. Zrana sło­
wo Boże zastosowane było do ewangelji świętej na tę 
niedzielę przypadającej, „o żydach chcących ukami- 
nować Jezusa.**  — Po południu zaś podczas Nabo­
żeństw passyjnych „o belesnej męce i śmierci Zbawi­
ciela**  pragnącego, by się spełniło wszystko co przepo- 
wiedzianem było przez proroków odkupieniu świata.

— W kościele Ś-go Krzyża wczoraj między godzi­
ną 9 a 10 zrana, bawiący tu Kapłan katolicki z Chal- 
dei Izydor Bar-Ijona, odprawił przed wielkim ołta­
rzem Mszę śpiewaną w języku syro-chaldejskim. Ten­
że sam Kapłan ma również odprawić takąż Msze Sw. 
w przyszły czwartek w kościele W. W. SS. na Grzy- 
bowie o godzinie 11-tej z rana.

— Jutro przypada uroczystość Ś go Józefa Oblu­
bieńca N. Marji Panny, która obchodzoną będzie Na­
bożeństwem odpustowem w kościołach: S-go Józefa 
Oblubieńca N. Marji Panny na Krakowskiem-Przed- 
niieściu, Narodzenia N. Marji Panny na Lesznie, S-go 
Jacka przy ulicy Freta, Ś go Ducha wprost ulicy Mo­
stowej, Ś-go Marcina przy ulicy Piwnej, Panny Marji 
ha Nowem-Mieście i w kościele parafialnym na Pra­
dze.

— Wczoraj w kościele Opieki Sgo Józefa (wprost 
ulicy Królewskiej), amatorowie pod kierunkiem Ale­
xandra Jareckiego, wykonali podczas Summy, mszę 
G. Roguskiego, oraz modlitwę Pańską, Dobrzyńskiego, 
)>O Salutaris1 Rossini’egc, (duet sa sopran i tenor 
z chórem), Eja mater“ tegoż autora i „O Sanctissima“ 
Układu K. Kurpińskiego.

*

W tymże kościele jutro, jako w Uroczystość Sgo 
Józefa Oblubieńca N. Marji P., odbędzie się doroczna 
Wotywa stowarzyszenia czeladzi stolarskich, oraz do- 
Południowe Nabożeństwo bractwa Matek Chrześcijań- 
ukich.

W kośaiele Świętego Krzyża, Amatorowie w czasie 
Summy, pod kierunkiem pana Ryzkiewicza, odśpie­
wali mszę Krogulskiego N° 8, kwartet Mozarta (Ave 
verum).— Solofce zaś ustępy na sopran Mendelshona 
0 Sanctissima i solo przewodniczącego.

wpada, tylko czasem w śpiewie za nadto parła ndo 
używa. Nie mówimy tego orecitatiwach, lecz o arjach. 
Można przecie deklamacją uwydatnić w śpiewie, nie 
schodząc do zwykłej mowy.

Rola Figara najsłabiej ze wszystkich przez pana 
Ziółkowskiego była wykonaną. Nie mówiąc już o 
niedostatkach wokalnych (Cavatina, duet „Słyszę już 
że ta“), nie widać było wcale zręcznego, przebiegłego 
a układnego factotum. W takiem miejscu jak „Dla 
cyrulika, co wszystkim rad“ (tak przetłómaczeno „Per 
un barbiere di ąualita* 1) niema w wykonaniu pana 
Ziółkowskiego, ani cienia ognia, lekkości i dowcipu, 
to jest właśnie tych trzech rzeczy, które są główną 
tego ustępu cechą. To samo daje się zastosować do 
wyrazów „Inne też gratki często się zbiera,“ gdzie 
jeszcze odcień intrygi i tajemniczości przebijać się po­
winien. W ogóle pan Ziółkowski rolę Figara gra zu­
pełnie tak samo, jak Jakóba we „Flisie,“ nie zważa­
jąc na to, że Figaro o tyle się różni od Jakóba, o ile 
Sewilla od Warszawy, a Rossini od Moniuszki. I na to 
zważać potrzeba, że Jakób we Flisie obcuje z ludź­
mi równemi sobie, których nawet za niższych od sie­
bie uważa, Figaro zaś ciągle ma styczność z wyższemi 
od siebie, powinien więc być względem nich nadska­
kującym, uniżonym i pochlebiającym. Pan Ziółkow­
ski zaś ze wszystkiemi za pan brat się obchodzi. W sce­
nie z Rozyną po przesylabizowaniu jej imienia, try­
wialny koncept z nożyczkami, jest co najmniej nie­
właściwym. Taka poufałość cyrulika zaledwo z poko­
jówką Rozyny ujść by mogła. Albo podczas lekcji 
śpiewu, gdy Birtolo kończy swą arją, przedrzeźnianie 
Figara nie powinno być przez Bartola widzianem. 
A pan Z. nie tylko widzialnych, ale nawet dotkliwych 
żartów z nim pozwala. Warto te wszystkie miejsca 
rażące usunąć, bo pocóż humor w trywialność, a dow­
cip w płaskość przemieniać ? Czy się godzi arcydzie ■ 
ło Rossiniego barwą Offenbacha kalać?
• Cał°óć jednak opery wcale dobrze się przedstawiła 
i publiczność, bez porównania liczniej niż na przed­
stawieniu włoskiem zgromadzona, wybornie się bawi­
ła i zadowolenie swe głośno wyrażała.
. ~ B ~ Scena przedstawia skromną ale śmiejącą 

się poezją czystości i ładu izbę miedziorytnika. Pro­
ste sprzęty, półka z książkami, w głębi stół z przybo- 
rami drzeworytniczemi, trochę kwiatów i słońca ja­
snego poddostatkiem, oto tło na którem Manuel istnie 
poetycznemi rysami nakreślił mały obrazek pełen 
dramatyczności p. t. „Robotnicy1* przedstawiony po 
raz pierwszy w sobotę w Teatrze Rozmaitości. Jeste­
śmy w atmosferze którą nie lubią oddychać drama­
turgowie francuzcy, nie zatruwszy jej pierwej odurza- 
jącemi i oślepiającymi dymami socjalizmu ... „Cóż się 
tam dziać może w tem życiu w którem dzisiejszy cało­
dzienny mozol, daje tyle właśnie chleba powszedniego, 
aby o nim całe jutro mozolić się można było... gdzie 
tam wytworność uczuć, gdzie pole do subtelnej anali­
zy serca? Kochająć się tam wprawdzie, zazdroszczą, 
cierpią, uwodzą, zabijają nawet, ale to wszystko 
w sposób tak brutalny—po prostu, bez najmniejszego 
efektu scenicznego41... Tak mówią ci dla których cały 
interes dramatyczny koncentruje się w buduarach 
wydających owe nikłe kwiatki sztucznych namiętno­
ści, które wraz z całą atmosferą bezczynności, próż­
niactwa i roznerwowanego egoizmu służą za podstawy 
dzisiejszego dramatu. Nie tak sądzi Manuel. Odna­
lazł on w życiu robotników żywioł dramatyczny, dre­
szczem przejmujący, a znalazł tam gdzie komu innemu 
nie przyszło do głowy szukać... w najprostszej i naj­
realniejszej namiętności trapiącej większą część klasy 
roboczej nie tylko we Francji ale wszędzie. Manuel 
jednak z tą daną nie. postąpił jak realista: nie ograni­
czył się na odfotografowaniu prawdziwego momentu 
z życia. Ponury cień utalentowaną ręką skombino- 
wał ze światłem, obok instynktów wiodących w otchłań 
postawił popędy prowadzące na wyżyny i objąwszy 
w nazwie „Robotnicy* 1 całą klasę, dotknął jednej znaj- 
drażliwszych kwestji społecznych, nie wywołując ani 
na chwilę widma socjalnych antagonizmów.

* *
Za podniesieniem zasłony ukazującej nam opisaną 

wyżej pracownię, zapoznajemy się z rniedziorytnikiem 
Marcelim, który tylko co wrócił z miasta, gdzie wy­

szedł był po kwiaty, mające stanowić imieninowy po­
darunek dla ukochanej matki. Na rzeźwem i energi- 
cznem obliczu robotnika, widać zdrowie moralne, u- 
fność w przyszłość i zamiłowanie w pracy. Młodzie­
niec krząta się w swej izdebce oczekując na przybycie 
matki... Słychać kroki... to ona zapewne powraca 
z kościoła... Już drzwi się otwierają... ale w nich za­
miast wiekowej niewiasty, pokazuje się śliczna, mło­
dziutka istotka, dzięwezątko szesnastoletnie, jeden 
promień słońca więcej w tej i tak już słonecznej atmo­
sferze pracy i zadowolenia z życia. To Helenka, sze­
snastoletnia narzeczona Marcelego, sieroca, wychowu­
jąca się w tym samym domu na dole, wraz z dwoj­
giem młodszego rodzeństwa, pod opieką nieobecnego 
w tej chwili paua Morin, także robotnika. HHenia 
przyszła również złożyć życzenia Joannie, matce Mar­
celego, a nawet przynosi własnemi rączkami uszyty 
czepeczek dla solenizantki. Zastawszy narzeczonego 
samego, dziewczę płoszy się nieco, ale ośmielone przez 
ukochanego, oznajmia mi o przybyciu opiekuna, któ­
remu odkryła wielka „tajemnicę11 swego zamęźcia. To 
daję powód do ślicznej sielanki szczęścia, jednej z tych 
jakie każdy z nas mając lat 23 kreślił sobie z nią kie­
dy miała lat 16. Dotychczas zdawałoby się, że to 
poczciwa jakaś, nieco mdława idylla i że Manuel nal e- 
ży do tych tendencyjnych autorów, co to w niebieską 
bluzę lub perkalikową sukienkę, samych tylko anio­
łów ubierają. Wejście Joanny zakłóca tę htrmonję 
spokoju — za ukazaniem się tej kobiety naznaczonej 
piętnem cierpienia, widz dostrzega wkroczenie do idyl­
li elementu dramatycznego i przeczuwa uleczenie pio­
runu z jasnego dotąd i pogodnego nieba. Matka Mar­
celego z roztargnieniem wita gwarzące o szczęściu 
dzieci; chmury zawisłej na jej czole nie rozpraszają 
ani podarunki — dowody pamięci syna i przyszłej sy­
nowej, ani tchnąca weselem twarz Marcelego. Przy 
śniadaniu przygotowanem na ten dzień uroczysty przez 
syna, myśli jej błądzą daleko... a z głębokiej zadumy 
wyrywają ją dopiero powtarzane toasty Marcelego 
i groźba żartem wymówiona... upicia się z powodu 
imienin. „Zabraniam ci tego, wykrzykuje wzruszo­
nym głosem Joanna, dodając potem: przeklęte pijań­
stwo!" Z tych kilku wyrazów widz domyśla się taje­
mniczej klęski, jaka gnębiła młode lata Joanny... ale 
syn nie pojmuje tego pomieszania, tego wykrzykniku... 
widzi tylko tajemnicę, widzi tłumioną boleść, błaga o 
zwierzenie matki, a ta naglona prośbami, wyznaje że 
od wczoraj śledzi kroki człowieka, którego miała już 
za umarłego, który znów ukazał się na ulicach Pary­
ża—a który jest jej mężem... ojcem Marcelego. O czło­
wieku tym zaginionym od lat dwudziestu kilku, mówi 
ze zgrozą, przestrachem... jakaś plama ciąży snąć na 
jego życiu, ale jaka?... o tem Joanna milczy.... a roz­
paczliwe dopytywanie syna kończy temi słowy: „Jeśii 
on wejdzie w ten dom, ja z pid tego dachu ustąpię.44 
Mówiąc to wychodzi odnieść na miasto robotę. Chaos 
strasznych myśli powstałych po tem wyznania w gło­
wie nieszczęśliwego Marcelego wierzącego dotąd we 
wdowieństwo matki, rozprasza na chwilę ukazanie się 
Morina opiekuna Helenki, który przychodzi rozmówić 
się z narzeczonym swej wychowanicy.

♦ \ ♦ ♦
Rozmowa to zaiste charakterystyczna i st mówiąca 

niezawodnie cały morał sztuki. Postać Morim budzi 
odrazu zajęcie. Na tej ponurej twarzy burze wszel 
kiego rodzaju, pozostawiły niezatarte ślady zniszcze­
nia. Rysy wykrzywione na poły cierpieniem i lekkimi 
sarkazmem, nie odpychają jednak. Ociężały chód, 
zaniedbanie w odzieży, pewna poufałość rubaszna, zna­
mionują człowieka który dawno już rozbrat uczynił 
z zewnętrzną obyczajową stroną życia, a więcej, niele- 
dwie wyłącznie obcuje z przeszłością, będącą może ro­
bakiem, który toczy dojrzały już owoc teraźniejszości. 
W umyśle widza mimowoli wytwarza się paralela mię­
dzy Joanną i Morinem i odnajdują się pewne punkta 
wspólne. Marceli naturalnie nie szczędzi świetnych 
barw kreśląc przed oczami opiekuna Helenki, ułudny 
obraz przyszłego szczęścia. Ale trafia na sceptyka. 
Morin nie wierzy w siłę przyciągającą domowego ogni­
ska. Widać z jego mowy że każde jego słowo jest 
przywołanem widmem ciężkich chwil ubiegłych. Ot’ 
jak przekonywa on Marcelego:



„Znam ja rzecz,—w demu nudno, kąty jakoś zbrzydły, 
„Człek jak ptak w ciemnej klatce rozbija, sig skrzydły 
„Nierad z siebie, na życie patrzy coraz czarniej, 
„A chętka coraz silniej ciągnie do winiarni.
............................................. W twym wieku 
„Przeciw tylu pokusom nie oprzeć się człeku.
„Chcesz nie eheesz, musisz uledz — toć człowiek nie 

święty, 
„Ba! kawiarnia kochanku, ma swoje przynęty!

Marceli oburza sig na takie zwątpienie.
„Niech nędza lgnie z występkiem w kałużę błotnistą, 
„Nam trzeba w życie patrzeć myślą promienistą, 
„Wszak i tak ledwo starczą jej połyski złote, 
„By zbijać szał obłędny i zwalczać ślepotę.

Gorąco staje w obronie uroku rodzinnego życia 
pracy i w następnych słowach wskazuje wszechwładne 
lekarstwo na zesłabnięcie ducha:
„A kiedy myśl i ręka znużą się nareszcie, 
„Wtedy idę na kursa—a dosyć ich w mieście, 
„Bo trzeba, gdy nas fali porywa prąd chyży, 
„Wdzierać się w pocie czoła wciąż wyżej a wyżej.

„Głupota, mawia matka, w bydlę nas przemienia. 
„Naznacza piętnem hańby, kłóci ład sumienia, 
„Godność z nas człowieczeństwa odziera do szczętu; 
„Ktokolwiek umie czytać już wybrnął z odmętu.

Morin jest przekonany,—radby ostatecznie porozu­
mieć się z matką Marcelego. Joanna właśnie wcho­
dzi... Dwa okrzyki oznajmiają o nadejściu przeczuwa­
nej katastrofy. To mój mąż—to twój ojciec mówi Jo- 
anca. A gdy Marceli wyciąga ręce do Morina—mat­
ka staje między synem i rodzicem i opowiada jaka 
zbrodnia dzieli ich na zawsze.

* * .Było to przed laty dwudziestu kilku. Monn zdolny 
robotnik, zarabiał na życie, ale i trwonił grosz zapra­
cowany po szynkowniach, opuszczając młodą żonę, 
która szyciem zapełniała luki w budżecie domowym. 
Pewnej nocy Morin dłużej jak zwykle nie powracał do 
domu. Joanna wypłakiwała ostatnie łzy rezygnacji, 
gdy ciężkie kroki dają się słyszeć... to on .. on pijany, 
bezprzytomny z wypieczonym rumieńcem na twarzy, 
z cyniczną pieszczotą na ustach zbliża się s:ę do żo­
ny. Nieszczęsne męczennica traci resztę cierpliwości... 
po raz pierwsi y gradem gorzkich wyrzutów wita opil- 
ca i podfcudza lym sposobem szał jego. Przyprowa­
dzony do zwierzęcego obłędu, porywa za nóż, topi go 
dwukrotnie w piersiach żony i jak tchórz nikczemny 
ucieka. Nóż mógł był zgładzić dwie razem istoty, bo 
Joanna sama nie wiedziała, że już jest matką. Wyle­
czono ją z ran, — ona milczeniem pokryła występek 
męża, który przepadł bez wieści, — i w charakterze 
wdowy życie całe poświęciła wychowaniu Marcelego. 
Takie wyznanie przez usta matki w obecności dziecka 
uczynione, jest stasznym wyrokiem na ojca. To też 
Morin zdruzgotany schyla głowę i zakrywa oblicze by 
nie dostrzedz pogardy we wzroku syna. Serce Marce­
lego szarpane jest straszną wnlką. Na chwilę w Mo- 
rinie odzywa się dawny człowiek z pewną sztuczną 
junakierją odwołuje się do praw męża, ojca, do wła­
sności domowego odniska... zapóźno!... Syn staje w o- 
bronie matki- Morin czuje, że to cgnisko domowe do 
niego nie należy... że powstało bez niego, a powstało 
tekiem jasnem i pogodnem dla tego właśnie, że jego 
nie było. Usuwa się więc... tylko odchodząc odzywa 
się z goryczą do utraconej rodziny:
„Nikt nie spytał zkąd idzie ten nieszczęsny człowiek, 
„He mu łez palących wybiegło z pod powiek 
„Jaką siłą ten pijak, ten gbur, ten morderca, 
„Odzyskał zacność duszy myśl krzepką i zdrową.

Bo Morin nie stoczył się na sam dół pochyłości; ura­
tował go jeden czyn uczciwy...On to wychował troje sierot 
z których najstarszą jest Helenka, narzeczona Marce­
lego, on gładząc jasne główki dziecięce, uczuł w sobie 
tlejącą jeszcze iskierkę ludzkiego uczucia, które w for­
mie sztucznego ojcostwa dokonało metamorfozy „wil­
ka na człowieka1*. Ale, mówi zwracając się do syn?. 
„Ty hardo wznosisz głowę, boś uniknął zguby, 
„Nigdyś jak ja z twardemi nie łamał się próby. 
„Matka wszczepiała prawdę w twoją duszę prostą. 
„Moja matka mnie z dojnu wyganiała chłostą 
„Wybiegałem radeśnie za te zimne progi, . 
„Do szkoły mi nikt nigdy niepokazał drogi 
„Przetaczałem w rynsztokach całą młodość moją. 
„Szynkownia była dla mnie j'edyną ostoją 
„Młodzieńcze droga cnoty nie łatwa i śliska! 
„Ty nie wiesz co to znaczy wyróść bez ogniska, 
„Co to sypiać na bruku z kamieniem pod głową 
„I wciąż słyszeć zelżywe z ust przechodniów słowo...

Ten straszny obraz nędzy i osamotnienia wzrusza 
do głębi nawet nieubłaganą Joanuę. Wejście Helenki 
uosobienia miłości, rozwiązuję tę przejmującą sytuację. 
Tylko miłość istotnie mogła w jednem słowie przeba­
czenie zjednoczyć wszystkie te serca które w przecią­
gu godziny przeszły całe wieki katuszy.

Może cokclwiek za obszernie zatrzymaliśmy się nad 
treścią nowego obrazku. Już to kży w naturze pro­

stych historji że je najtrudniej opowiadać przychodzi. 
„Robotnicy** jako utwór sceniczny może szwankować 
pod wielu względami. Akcja sztuki idzie żwawo i pra­
widłowo aż do chwili katastrofy: następnie słabnie 
i przybiera formę naracyjną co jej wiele odejmuje 
uroku i pochód znaczenie tamuje. Ale inaczej być 
nie może. Cała doniosłość katastrefy nie wypływa 
z bez pośredniego momentu akcji, ale z czynów dawno do­
pełnionych; konieczność zatem powierzenia opowiada­
nia kolejno to jednej to drugiej osobie, pociąga natu­
ralnie zmniejszenie siły efektu i złożenie wszystkiego 
na barki grających. Z charakterów, ojciec i syn najle­
piej skreśleni. Nie braknie temu ponuremu Morino- 
wi, ani szortskiej mizantropji, sceptycyzmu, ani nie­
zdarnej chwilami dobroduszności, ani gwałtowności 
dawnego hulaki, ani pokory dzisiejszego pokutnika. 
Marceli jest też dobrym typem energji pracowitości 
i przywiązania synowskiego. Joannie zarzucilibyśmy 
może zbytnią oschłość, i tę zaciętość która jej po 
upływie blizko świerć wieku dyktuje jeszcze słowa nie­
nawiści. Helenka wdzięcznie, chćć może za blado 
wyszła z pod pióra Manuela. Przytoczone jednak 
drobne usterki nikną w obec myśli przewodniej 
„Robotników** zawartej w odezwaniu się Marcelego:**

„Ktokolwiek umie czytać już wybrnął z odmętu: 
i w gorzkiej skardze Morina.**

„Do szkoły mi nikt nigdy niepokazał drogi!** Ognis­
ko domowe i szkoła,— oto według Manuela środki 
rozwiązania kwestji trapiącej dziś całą Europę.

* *Pan Królikowski w rcli Morina w prawił widzów 
w prawdziwy zachwyt. Tmduo w istocie zespolić się 
lepiej z myślą i każdą intencją autora. Pomijamy 
szczegóły tej świetnie wystudjowanej roli, pomijamy 
patetyczne chwile, w których p. K. nigdy nie wpadł 
w melodramatyczność a wspominamy tylko o tem peł- 
nem pokory padnięciu na kolana przed żoną, ucało­
waniu kraju jej szat i wyszeptaniu imienia „Joanna.** 
Ta jedna chwila zdolna już była zapewnić tryumf zna­
komitemu artyście. Pan Tatarkiewicz z zapałem ale 
szlachetnie i powściągliwie traktował rolę Marcelego. 
Pani Rakiewicz była Joanną jakiej sobie życzył au­
tor. Marmurowa i nieubłagana jak los, za mało 
może była kobietą z ludu, a latami za młodo wyglą­
dała na matkę tak dorodnego młodzieńca. Helenka 
(panna Popiel) milutko szczebiotała z narzeczonym, 
a więcej też od niej w tej atmosferze przesyconej dra­
matem nie wymagali ani autor ani publiczność. Ca- 
łeść oddanna była wybornie przez wszystkich artys­
tów którzy snąć eon amore wzięli się do tej poetycz­
nej kreacji. Przekład przez panią D- dokonany po- 
toczystym;-wierszem zachował w sobie wszystkie pię­
kności oryginału._________

(Q) Pierwszy z sześciu zapowiedzianych odczytów 
p. Aleksandra Niewiarowskiego o „dziennikarstwie 
polskiem**—miał miejsce wczoraj w sali Resursy Oby- 
watelskiej.

Zaznaczywszy w ogóle udział dziennikarstwa w ro­
zwoju umysłowym ludzkości, prelegent zestawiał i 
rozbierał następnie zdania krańcowe, jużto przece­
niające znaczenie tego cywilizacyjnego pierwiastku, 
już odmawiające mu wszelkiej zasługi. Pomiędzy in- 
nemi, przytoczył p. Niewiarowski rozmowę autora 
Lilii Wenedy, prowadzoną o tym przedmiocie z je­
dnym znanym publicystą francuzkim w 1847 r.

Słowacki przypisywał dziennikarstwu więcej uje­
mny niż dodatni wpływ na postęp ducha ludzkiego. 
Streszczając charakterystykę działalności dzienników 
Europejskich w dosadnych, malowniczych określe­
niach, twierdził poeta, że w Anglii prasa jest faktor- 
ką firm bankierskich, we Francji ogniskiem frazeolo­
gii, blagi i reklamy i t. p. „W Warszawie — powie­
dział wreszcie—dziennikarstwo, to bajeczka Jachowi­
cza, — anonsik Dmuszewskicgo i ramotka Wilkcń- 
skiego.**,

Wielki poeta, mówiąc te słowa, nie wiedział jeszcze, 
że tego samego roku grono młodych, utalentowanych 
pisarzów, zakładało pod redakcją Seweryna Fillebor- 
na: „Nadwiślanina,** a Biblioteka Warszawska wcho­
dziła w najświetniejszy okres istnienia.

Charakterystyczną jest wszakże odpowiedź publi­
cysty francuzkiego, — zawierająca pogląd większości 
piszących na zadania prassy perjodycznej, który nie­
dawno do tek smutnych doprowadził następstw.

, Przy znaj ę — mówił, że prassa jest dziś rzeczywi­
ście taką, jak to pan utrzymujesz, że w rozwoju du­
cha żadnego nie bierze udziału, że nawet sprzedaje 
się więcej dającemu. Ale mało ludzi na świecie, od- 
daje się duchowym kontemptacjom, a gdyby zebrać 
wszystkich razem, wątpię, iżby utworzyli grono pre­
numeratorów, potrzebne do utrzymania jednego dzien­
nika. Przyznasz pan jednak, że w rzędzie zadań 
ludzkości, mieści się dążenie do szczęścia. A szczę­
ście, to wszystko i nic, pragnienie przelotne, zaspokojo­
ne w danej chwili. Nawet uczony Arago, przynaj­
mniej raz na dzień, z upodobaniem zwraca oczy 

* utkwione w niebo, na półmisek.**

Zdaniem wiąc publicysty francuzkiego, prassa pe 
rjodyczna, ma być owym właśnie półmiskiem Araga 
dla łaknącej szczęścia ludzkości.

Nie zatrzymując się dłużej nad tym podejrzaną 
wartości dowcipem, podążamy za treścią odczytu.

Według p. Niewiarowskiego, dziennikarstwo stano­
wi najdoskonalszy obraz wzrostu lub upadku ducha, 
w danej chwili,—jest ono rodzajem pulsu społecznego, 
w którym zdrowie lub choroba najłacniej się uwydat­
nia. Jest nadto drutem telegraficznym łączącym 
w jedno wszystkie kierunki umysłowego i społeczne­
go rozwoju, budzącym wszędzie ruch i życie siłą elek­
tryczną.

Po tekiem określeniu, prelegent odmalował w krót­
kości stan obecny dziennikarstwa w Europie, dowo­
dząc, że dziś jeszcze nie może ono rościć prawa do 
kierowania opioją publiczną. Wskazawszy przyczy­
ny tego stanu, dość zresztą niedokładnie i po­
bieżnie, p. Niewiarowski zwrócił się do początków 
rozwoju dziennikarstwa, zanotował pierwsze objawy 
działalności prassy perjodycznej w różnych krajach 
i przeszedł na grunt polski, — gdzie już w XVI wieku 
w wiadomościach klasztornych i relacjach obozowych 
doszukiwał się pierwszych przyszłego dziennikarstwa 
podstaw. Pierwszem pismem, wychodzącem już stale 
co tydzień był Merkurjusz polski ordynaryjny, wyda­
wany w Krakowie, w końcu XVI stulecia. Od roz­
bioru tego pisma, rozpocznie się przyszły odczyt.

W ogóle pierwsza prelekcja p. Niewiarowskiego 
była wypowiedzeniem rzeczy znanych w formie świe­
żej i ujmującej. Tę formę przyrzeka zachować prele­
gent i w następnych odczytach, utrzymując, że dobre 
scharakteryzowanie jednej osobistości, będącej w da­
nym czasie na widowni, lepiej maluje epokę, niż naj­
skrupulatniejsze wyliczanie wszystkich wychodzących 
w ówczas pism i zawartych w nich artykułów._______

Wiadomości miejscowo*
s= Zapewniano nas, że ilość pożyczek zażądanych 

w Towarzystwie wzajemnego kredytu, wynosi już mi- 
Ijon rub. sr.
= W dwuaktowej komedji Korzeniowskiego p.n. „Maj­
ster i czeladnik, rolę Łykalskiego grywaną przez ś. p. 
Ludwika Panczykowskiego, odziedziczył p. Damse.

=« Wiadomo jak ważną jest częścią ekonomicznych 
potrzeb statystyka dokładna, bez której nie można 
ani kroku uczynić w sądach i wywodach o położeniu 
jakiejś gałęzi. Otóż dowiadujemy się, iż w Warszawie 
ma być otworzonym oddzielny wydział statystyki dla 
kraju tutejszego, podobnie jak to ma miejsce w St. 
Petersburgu, Moskwie, Kijowie, Odessie i t. p., w któ- 
rem koncentrować się będą wszelkie podobne urzędo­
we wiadomości.

= Oprócz panów Henryka Jareckiego kompozy­
tora i Zygmunta Noskowskiego skrzypka, otrzymał 
stypendjum w Warszawskiem Towarzystwie Muzycz- 
nem, p. Konstanty Zabierzowski, baryton, kształcący 
się u jednego z tutejszych nauczycieli śpiewu.

= Nakładem litografii Juljana Mullera wydanym 
został nowy Mazur, skomponowany przez L. Schel- 
king.

= Ze sprawozdania Dyrekcji Dróg żelaznych War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Warszawsko Bydgoskiej, do­
wiadujemy się, że ruch na drodze Wiedeńskiej przed­
stawiał w ciągu upłynionego miesiąca następujący 
obraz: przewieziono osób 76,238, towarów 3,779,809 
pudów, zaco pobrano dochodu rubli 231,669 kop. 89’^; 
zatem w porównaniu z lutym roku zeszłego ruch po­
większył się o 19,662 osób i 558,778 pudów towarów, 
dochód zas o rubli 23,899 kop. 77 i pół. Od początku 
roku bieżącego przewieziono drogą wiedeńską osób 
148,652, towarów pudów 8,016,684 pobrano zaś do­
chodu rs. 469,075 k. 92, zatem w porównaniu z d 
powiednim upływem czasu r. z. ruch zwiększył się o 
35,473 osób i 994,814 pudów towaarow, dochód zaś 
o rs. 48,823 k. 42. Na drodze Bydgoskiej przewiezio­
no w lutym r. b. osób 20,027 i towarów 1,115,250 
pudów, dochodu otrzymano rs. 52,863 kop. 21, zatem 
w pojównaniu z lutym zeszłorocznym ruch osobowy 
zwiększył się o 4,674 osób, towarowy zaś zmniejszył 
się o 6,739 pudów, dochód powiększył się o rs. 6,248 
kop. 161/,. Od początku roku bieżącego przewieziono 
drogą Bydgoską osób 41,035 towarów 2,469,676 pu­
dów i otrzymano dochodu rs. 107,767 kop. 39, zatem 
w porównaniu z odpowiednim upływem czasu w roku 
zeszłym ruch zwiększył się o 8,080 osób, a zmniejszył 
się o 79,180 pudów towarów, dochódzaś przedstawia 
powiększenie o rs. 7270 kop. 21.

= Z nadesłanego nam sprawozdania o ruchu cho­
rych w Zakładzie leczniczym dla dzieci dra Sikorskie- 
go za miesiąc od 13 lutego do 13 marca r. b. dowiadu­
jemy się że z miesiąca stycznia pozostało chłopców 13, 
dziewczyn 20, razem 33; przybyło chłopców 16, dz- 
24, razem 40; wyzdrowiało chł. 7, dz. 17, razem z. , 
zmarło chł. 3, dz. 3, razem 6; pozostało na marze 
chł. 21, dz. 22, razem 43. .

= Przedstawienie obrazów żywych na rzecz przyiu



przy ulicy Chłodnej, o godzinie 8mej z rana, na któ­
re pozostali synowie z familją, Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych zapraszają. — 2392—

4- Jutro jako w dzień imienin ś. p. Józef i Buczyńs­
kiego, b. obywatela; przedmieścia Pragi, odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne o godzinie 9 w kościele kate­
dralnym S-go Jana za spokój jego duszy, na które po­
grążeni w smutku żona, syn synowa i wnuki zmarłego 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zapraszają.

-2419 -
f Pojutrze o godzinie 11-tej z rana w kościele 

Ś go Antoniego przy ulicy Senatorskiej, będzie odnra- 
wione nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Józefa Wiś­
niewskiego, Felczera, Dentysty, na które strapiona 
żona wraz z dziećmi zaprasza. —2398—

W dniu 19 tym marca to jest we wtorek o go­
dzinie 10 ej i pół rano, jako w dniu imienin Józefa 
Fetter b. fabrykanta robót kościelnych, odbędzie sig 
nabożeństwo za spokój duszy jego w kościele Przemie­
nienia Pańskiego, przy ulicy Miodowej, na które 
w ciężkim smutku pozostała żona z dziećmi Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych zaprasza. —2393—

4- W dpiu 16 b. m., we wsi Chlewni przeniósł się 
do wieczności, opatrzony SŚ. Sakramentami ś. p. Ga- 
brjel Wodziński, w wieku lat 36. Pozostała żona 
wraz z nieletnim synem i rodziną, zapraszają Krew­
nych, Znajomych i Przyjaciół na eksportację we środę 
to jest 20 b. m., o godzinie l ej z*południa ze wsi 
Chlewni do kościoła w Lesznie, a nazajutrz na Nabo­
żeństwo żałobne i pogrzeb o godzinie 10-ej rano 
odbyć s'ę mający. 2388 —

-j- W dniu 19 b. m. t. j. we wtorek, o godzinie 9 tej 
z rana, w kościele Sgo Antoniego przy ulicy Senator­
skiej odprawioną zostanie Wotywa żałobna za spo­
kój duszy ś. p. Józefy z Kisielnickich i Jana małżonków 
Wojczyńskich, na którą pozostałe dzieci Krewnych, 
i Znajomych zapraszają. — 2354 —

4- Z powodu rocznicy śmierci ś p. Kazimierza Brze­
zińskiego, odbędzie się w dniu 20 b. m. w środę, o 
godzinie 9tej rano w kościele Przemienienia Pańskie­
go, przy ulicy Miodowej żałobne Nabożeństwo, na 
które ojciec i brat, Krewnych, Przyjaciół i Zmjo- 
mych zapraszają. —235o—

+ W d. 17 b. m. i r. po długiej i ciężkiej chorobie 
opatrzony SS. Sakramentami, przeniósł się do wie­
czności ś. p. Henryk Bystrionow ski b. właściciel dóbr 
ziemskich Cichobórz, ostatecznie Archiwarjusz Archi­
wum Głównego Akt dawnych w Królestwie Polskiem 
przeżywszy lat 70. W yprowadzenie zwłok na cmen­
tarz powązkowski nastąpi w dniu 19 marca r. b. o go­
dzinie 5-ej po południu z kościoła S go Antoniego 
przy ulicy Senatorskiej, na które stroskani córka, zięć 
i synowiec w imię niu własnem, oraz w imieniu nie­
obecnej córki i w nuków zapraszają Krewnych, Przy­
jaciół, Kollegów i Znajomych zmarłego. —2397—

= Dziś o godzinie lOtej rano, w kościele Sgo An­
toniego, przy ulicy Senatorskiej, po Wotywie odpra­
wionej pizez X. Hubickiego, odbył się obrzęd błogo­
sławieństwa p. Józefa Szczepkowskiego, artysty ope­
ry polskiej i jego małżonki Marai z Bełcikowskich, 
z okoliczności dwudziestopięcioletniego ich pożycia. 
Rodzina, Przyjaciele i Znajomi Jubiljatów, towarzy­
szący temu uroczystemu obrzędowi, składali im swoje
serdeczne życzenia.

liska, cdbyć się ma w przyszłym miesiącu pomiędzy 
dniem 14 a 20 Przedstawienie odbędzie się nie w go­
dzinach dziennych jak przeszłego roku ale wieczorem.
= Na wczorajszym poranku muzycznym u Józefa 

Wieniawskiego, wykonano: dwa utw. „Scherzo14 Le- 
wenskióld’a na cztery ręce (Wieniawski i pan Bahić). 
O statnie to nazwisko nie jest u nas znanem wcale, 
chociaż za granicą utwory Lewenskibld’a wysoko przez 
znawców są cenione. Był to Duńczyk rodem i nieda­
wno umarł. Wszystkie kompozycje jego nadzwyczaj 
są oryginalne i nacechowane piętnem niezaprzeczone­
go talentu.

==? Wczoraj w komedji Fredry, P-.d- „Damy i Hu- 
zary“, rolę majora, po chorym obecnie penu Grzywiń- 
skim, odtworzył po raz pierwszy pan Stolpe; pan Ra­
packi grał również po raz pierwszy rolę lekarza po 
Panczykowskim.

=»= Repertuar Teatrów warszawskich na bieżący ty­
dzień. Teatr Wielki: Poniedziałek, „Fedra" wtorek, 
Jdontechi e Capuletti" środa, „Ernani," czwartek, 
„Montechi e Capuletti,44 piątek, „Romeo i Julja,44 sobo- 

' ta, „Robert djabeł,44 niedziela, „Piękna Galatea,44 „Zem­
sta owadu.“ Teatr Rozmaitości: wtorek, „Robotnicy44 
„Takie wszystkie44 „Piosnka Wujaszka,44 środa, „Bez­
interesowni,44 Czwartek, „Drzemka pana Prospera,44 
„Zbudziło się w niej serce,44 piątek, „Żaki," „Wesele 
* Ojcowie," sobota, „Poczwarka," niedziela, „Frou­
frou." . . _

= W oknie jednego z znaczniejszych sklepów Cy­
gar i papierosów na Nowym; Swieoie, biją w oczy prze­
chodniów wystawione piśmienne ogłoszenia z których 
jeden (podobny do innych) brzmi tak; „Kupcom bio- 
roncymna raz 10000 gilz, otstempuje sie bardzo kozy- 
*tny rabat. Spsedajo sie pudelka próżne po gilzach 
Praktyczne do upakowania roznech drobnech posyłek 
(O oświato I) . T.

= Prelekcja p. Klemensa Pod Wysockiego, O Wi­
ktorze Hugo, jego życiu i działalności poetycznej, 
odbędzie się we środę w salonie Resursy Obywatel­
skiej. Początek prelekcji o godzinie 6tej wieczorem. 
Cenę biletów wejścia dla studentów uniwersytetu, pan 
Podwysocki zniżył do połowy. O ile wiemy na wspo- 
tOnioną prelekcję wybiera się liczne grono słuchaczy, 
biletów można nabywać w księgarniach pp. Gebethne­
ra i Wolffi, Okońskiego i F. Hósicka, począwszy od 
Poniedziałku i w dzień odczytu w kassie, przy wej­
ściu. '

== Donoszą nam z Siedlec, że w przyszłą sobotę 
*na się odbyć tamże przedstawienie Teatru Amator- 
skigo, urządzonego staraniem pp. A. D. i F. M., na 
rtecz niezamożnych studentów Uniwersytetu Wac­
ławskiego i uczniów miejscowego Gimnazjum.— Na 
Przedstawienie to wybranemi zostały trzy jedno akto- 
•e komedje: „Cicha woda brzegi rwie44 Chęcińskiego, 
’Piękne za nadobne44 Dzikowskiego, i „Nikt mnie nie 
Jna“ Fredry.— Drugie takież przedstawienie, lecz 
1 nowym programem, ma się podobno odbyć wkrótce 
Po Świętach. Szczęść Boże zacnej pracy.— A. Z.

== „S. Petersburgskie Wedomcsti“ piszą, że w ze- 
!złym tygodniu w zebraniu wszyskich trzech Depar- 
^kientów Rady Państwa, dyskutowanym był projekt 
/formy sądowej dla Królestwa Polskiego. Debata 
'Hy nadzwyczaj ożywione. Mniejszość członków Rady 
'Ha za organizacją sądów gminnych włościańskich, 

to ma miejsce w Cesarstwie; lecz żądanie większo- 
aby sądy gminne obejmowały wszystkie stany, 

**ew<,źyło.
?"■ Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego44, 
P białej Zosi rs. 1 i od J. S.M. rs. a dla biednej matki 
'Powy, która pracą własną pragnie wychować i wyży- 

dziatki pozbawione opieki ojca; cd Kazimierza 
1 dla biednego ucznia; od M. K. kop: 70 dla stu- 

ebta ’oiwersytetu J., i kop: 30 dla ucznia W.
jk"— Aawokat Bardzki, złożył w Redakcji „Kurjera 
, Szewskiego44, do jej dyspozycji, na cel dobroczyn- 
L rs. 1 pozostającego po pokryciu kosztów depeszy 
0 Londynu.

W z. piątek znajdowało się na widowiskach i zabawach 
w teatrze wielkim 405; w teatrze rozmaitości 270; w To- 

. *ystwie Dóbr, na prel. Grajnerta 50; wteatrze Rappo 142; 
^Układzie Figaro 35; w Zakładzie Tiwoli 65.

,c?' Pochowano na cmentarzach: prawosławnym ciał zmar- 
Ułęż.—, kobiet—, dzieci; na cmentarzu katolickim męż. 9, 

6, dzieci 23; na cmentarzu ewangelicko-augsburgskim 
pilnowanym męż.—, kobiet-, dzieci—; na cmentarzu 
^*ak. męż. 1, kobiet—, dzieci—.

Przyjechało do Warszawy: osób 218, wyjechało zaś 
^223. _______________ (G. Polic)

Czytamy w „Nowosti," że kemitet centralny, 
°rzony przez kobiety, celem oswobodzenia ziemi 

0°tUzkiej od załogi prusskiej, od dnia 14 stycznia, 
lutego, zebrał dobrowolnych składek 20,394,244

„Nowoje Wremia44 pisze, że w celu usunięcia 
bardzo napotykanych nieporozumień, przy wy- 

u^iu Ukazu z dnia 10 grudnia 1865 r., co do 
gonienia osobom polskiego pochodzenia, nabywa- 

^ieruchcmości w zachodnim kraju; w ministerjum 

spraw wewnętrznych, wypracowano nowe przepisy i 
poglądy, określające stanowczo, jakie osobistości, mają 
być uważane pod określeniem — polskiego pocho­
dzenia.

= „Nowosti" donoszą, że w magazynie starożytno­
ści A. W. Berga, w Petersburgu, zwraca powszechną 
uwagę, wystawiony na sprzedaż róg myśliwski, prze­
pysznie rzeźbiony z całego kła słonia. Róg ten na­
leżał do Jana Sobieskiego, i był na powszechnej wy­
stawie w Paryżu.

— „Goniec urzędowy44 zamieszcza następujący te­
legram z Radomia, 1 (13) marca: „Wisła puściła 26 
lutego (9 marca). W granicach powiatu iłżyckiego za­
topione są cztery wsie/4_______  (D. W.)

4- Wczoraj o godzinie 4-tej po południu odbyło 
się przeniesienie zwłok ś. p. pułkownika Majew­
skiego naczelnika straży eguiowej, z mieszkania przy 
ulicy Nalewki, do kościoła S-tej Anny, przy ulicy Kra­
kowskie Przedmieście. Ulice któremi przechodził or­
szak pogrzebowy zapełniały liczne tłumy miesz­
kańców. Orszak rozpoczynały chór męzki i orkiestra 
Teatrów warszawskich wykonywając marsz żałobny Ni- 
deckiego. Trumnę poprzedzaną przez duchowieństwo 
nieśli na barkach kapitanowie i podoficerowie Straży. 
S. p. Majewski prawem swem postępowaniem potrafił 
zyskać ogólny szacunek. Strażacy nazywali go swym 
ojcem, i na nazwę tę zmarły rzeczywiście zasłużył, 
troszcząc się wszędzie i zawsze o dobro członków po­
wierzonej mu instytucji. Przy pożarze ś. p. Majewski 
szedł wszędzie pierwszy, niezważając na niebezpiezzń- 
stwo. Kilkakrotnie też został wskutek tego raniony 
lub potłuczony, jak naprzykład w grudnia 1862 roku 
przy ogniu na placu broni cegłą w głowę, lub przy 
wielkim pożarze w sierpniu 1868 na Soku, gdzie ude­
rzony został w bok dyszlem nadjeżdżającej beczki. 
Ten ostatni wypadek pociągnął nawet prawdopodobnie 
przedwczesną śmierć ś. p. Majewskiego, od tego bo­
wiem czasu skarżył się ciągle na ból w boku. Przezię­
biwszy się przy pożarze na Czystem w pierwszych 
dniach stycznia, zapadł ciężko na zdrowiu i wreszcie 
po dwumiesięcznych cierpieniach zmarł dnia 14 mar­
ca r. b. W ciągu przeszło 10-cio-letnięgo dowodze­
nia warszawską strażą ogniową (od 22 października 
1861 roku) ś. p. pułkownik Majewski wprowadził 
do niej wiele ulepszeń. Z tych niektóre jak naprzy- 
kład, przyrządy do ratowania mieszkańców płonących 
budowli, sprawił własnym kosztem. Usilnością i za­
cnością dokazał, że stan straży jest wyborny, energię 
jej i dzielność znają wszyscy, chociażby widzieli straż 
tylko w biegu do ognia, a cóż dopiero ci którzy mieli 
sposobność przypatrywania się ratunkowi pożaru. Ś.p. 
Majewski gorąco pragnął by mógł straż zaopatrzyć 
w narzędzia zbudowane podług nowych wynalazków i 
telegrafy elektryczne. Kilkakrotnie powiadał nam: 
„teraz nie damy spalić s ę całemu domowi chociażby 
drewnianemu, jak będziemy mieli nowe sikawki i te­
legrafy nie dopuścimy spalenia nawet jednej ściany." 
Odpowiednie projekty zostały przedstawione Władzy 
i jeden znich tyczący mianowicie sprawienia nowych 
narzędzi, zyskał właśnie przed kilku tygodniami za­
twierdzenie. O wprowadzenie go w czyn ś. p. Ma­
jewski myślał ciągle jeszcze na śmiertelnem łożu.

Dziś o godzinie 1-szej z południa nastąpiło wypro­
wadzenie zwłok na cmentarz powązkowski, wśród 
niemniej licznych jak wczoraj tłumów tych wszyst­
kich co pragnęli uczcić tego który dla ich bezpie­
czeństwa poświęcał swe życie.

Za trumną postępowały deputacje ze wszystkich 
oddziałów warszawskiej straży ogniowej, bezpieczeń­
stwo boeiem miasta niepozwalało by wszyscy podwła­
dni zmarłego mogli wziąść udział w obchodzie po­
grzebowym. Po drodze którą pogrzeb przechodził 
mianowicie: przed Ratuszem, przed koszarami na Na­
lewkach wystąpiły miejscowe oddziały straży i te od­
prowadziły zwłoki na nieznacznej przestrzeni od swe­
go posterunku. Orszak zamykał bataljon piechoty.

4 S. p. Stanisław Gizaczyński, Dyspozytor Dru­
karni, po ciężkiej i dług ej chorobie opatrzony ŚŚ. Sa­
kramentami w dniu 16 b. m. w wieku lat 60, zszedł 
z tego świata. Pozostałe dzieci zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów i Znajomych na Nabożeństwo ża- 
ł°bne jutro t. j. we wti rek, o godzinie lOtej z rana 
w kc ściele S. Marcina przy ul: Piwnej, oraz na wypro­
wadzenia zwłok w tymże dniu i « tegoż keścioła o go­
dzinie 4tej po południu na cmentarz powązkowski od­
być się mające. — 2369 —

-j- Dnia 19go marca t. j. we wtorek, o godzinie 
lOtej z rana, jako w dniu imienin ś. p. Józefa Kamiń- 
Skiego,Obywatela miasta Warszawy, odbędzie się Na­
bożeństwo za spokój duszy jego w kościele Przemie­
nienia Pańskiego przy ulicy Miodowej, na które pozo­
stała żona zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajo­
mych. —2385—

Jutro, jako w rocznicę imienin ś. p. Józefa Sza- 
chulskiego, b. właściciela cukierni, odbędzie się Na­
bożeństwo żałobne w kościele Sgo Karola Boromeusza

Przegląd Polityczny.
We Francji kwestja budżetu wypiera znowu z pier­

wszego rzędu zajęć publicznych sprawę projektu Le- 
frauca. Co do tego projektu zd^je się, że jest skaza­
nym na macoszyną obronę i że mimo zapewnień z Pa­
ryża jeszcze d. 15 b. m. komissja postawi ostatecznie 
na swojero. P. Thiers ucierający się z komissją budże­
tu nie będzie mógł prowadzić jednocześnie kampanji 
przeciwko komissji projektu Lefranca. Zdaje się, że 
ijedrąidrugą przegra. Komissja budżetowa skła­
nia się do odrzucenia podatku 51 miljon. franków na 
przędzą, p. Thiers apelować4 ma do Izby: w appllacji 
nie wielka nadzieja. Prezydent broni budżetu wojny 
przeciwko sprawiedliwvm zarzutom mówców mniej i 
bardziej liberalnych. Zamiast dopominać się swego 
przędzalnego podatku, mógłby zmniejszyć o taaą samą 
summę, jakiej potrzebuje budżet wojny nie.w tych 
pozycjach, które przeznaczone są na istotną reorgani­
zacje ale w tych, które nic na przyszłość nie dają i 
w etacie armji.

Wiadomości sobotnie o naradzie komitetu konsty­
tucyjnego w Wiedniu odbytej d. 14. b. m. nie były zu­
pełne i sięgały tylko do początku posiedzenia. W dal­
szym ciągu tego, o czem już doniesiono w sobotę, wy­
pada tu wspomnieć o wnioskach, jakie wywołał pro­
jekt Giskry, aby ustępstwa dla Galicji wtedy dopiero 
skuteczne mi były, kiedy reprezentacja kraju postano­
wi zamienić dzisiejsze wybory do rady państwa z łona 
Sejmów na wybory bezpośrednio dokonywane. Tych 
wniosków a raczej poprawek zjawiło się cztery. Rech- 
bauera, dążącą do postawienia odrazu w konstytucji
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Z 2 go akta z opery
,Wolny Strzelec,4* Webera.

W ciągu doby od połud. 
wczoraj do południa dzisiaj

zasady, że wybory mają być bezpośrednie z uwzględ­
nieniem uprzywilejowanego stanowiska Galicji, dalej 
Tintego, Dienstla i Zyblikiewicza.

Dwie pierwsze poprawki z wymienionych przy koń­
cu są tylko parafrazą bardziej centralistyczną wnio­
sku Rechbauera. Wniosek Zyblikiewicza zasługuje na 
szczególną uwagę ze względu na źródło, z jakiego wy 
szedł. Nie rozwiązuje on jeszcze kwestji jak to czyni 
Rechbauer. Według wniosku p. Zyblikiewicza, Sejm 
lwowski oznaczy formę wyborów w granicach praw 
służących monarsze do wprowadzenia w razie potrze­
by bezpcśrednicści. Wniosek ten w pierwszej swojej 
części zbyteczny, w drugiej może być nawet szkodli­
wym: przesądza bowiem warunki przyszłego przywi­
leju Galicji w sposób na pierwszy rzut o wiele pomyśl­
niejszy dla centralizmu niż dla interesów autonomi­
cznych.

Po postawieniu tych wniosków nastąpiło odroczenie 
rozpraw do wieczora dnia 15 b. m. Przerwy w obra­
dach rząd użył na zbliżenie się do Giskry i tego odcie­
nia komitetu który koniecznie dopominał się zasadni­
czego związku między ustępstwami a reformą. Usiło­
wania jego uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem 
jak o tern rezultat ostateczny narad w d. 16 b. m., 
(onegdaj) podany w Ostatn. Wiad. przekonywa. Wszy­
stkie wnioski poodrzucane zostały: i komitet powrócił 
do normy ustinowio4ti w elaboracie w punkcie c od­
działu D). Według tego punktu rozorawy nad artyku­
łem 1, rezolucji galicyjskiej z r. 1868 odkładają się do 
czasu w którym reprezentacja przepisywać będzie for­
mę wyborów dli wszystkich krajów monarchji.

Według niejednokrotnych zapowiedzi chwila ta na­
stąpi w jeśieui. Przed tym czasem mogą być nadane 
ustępstwa, a jeśli uzyskają jeszcze deść wcześnie za­
twierdzenie ze strony s°jmu lwowskiego, to będą mo­
gły wejść w życie przed wprowadzeniem wyborów 
bezpośrednich. Rozprawy w łonie Komitetu nad wnio­
skiem Giskry i innemi w tym samym przedmiocie po- 
stawionemi, przekonywają że centraliści nie myślą już 
wcale o rozciągnienciu wyborów bezpośrednich ido 
prowincji której nadać mają autonomję aby w ten spo­
sób jedną ręką odebrać choć część tego, czego, już w 
drugiej utrzymać nie mogą. Galicja będzie miała nie­
zawodnie. Stanowisko uprzywilejowane.

Rząd meże więc powinszować sobie zwycięztwa nad 
komitetem. Miał on za sobą i słuszność i dobrą co 
prawda politykę. Nagle bowiem kiedy nikt się nicze­
go podobnego nie spodziewał, gabinet Auersperga za­
manifestował w sposób zdolny największych nawet 
niedowiarków przekonać, o jego loyalności centralis­
tycznej, o szczerości zamiarów aby politykę antagoni 
czuą zacząć i skończyć na ustępstwach dla Galicji. 
Właśnie podczas wahania się komitetu „Winer Ztg“ 
ogłosił reskrypt rozwiązujący sejm czeski. Wpływ 
tego środka na opozycję w łonie komitetu był sta­
nowczym, wywarł się i objawił w jednej chwili centra­
liści widząc dostateczne rękojmie. Centralizmu poszli 
za radą rządu i „N. fr. Pr.“ i odstąpili od żądania 
łączności.

Że wpływ jaki przypisujemy reskryptowi rozwiązu­
jącemu sejm w Pradze, był rzeczywiście takim jaki 
się tu przedstawia, przekonywa o tern jasno wyraźnie 
niewątpliwe oświadczenie Herbsta, przed stanowczem 
głosowaniem. Deputowany ten popierał z początku 
wniosek Giskry; po ogłoszeniu reskryptu uznał wnio­
sek ten za zbyteczny i oświadczył się za rządem.

Mimo uchwalenia ostatniego punktu, elaborat nie zo­
stał jeszcze w zupełności rozebranym. Pozostała bo­
wiem niezałatwiona jeszcze kwestja finansowa, którą 
rząd radził (bardzo słusznie) bez straty czasu na no­
wo podjąć i ostatecznie rozstrzygnąć „N. fr. Presse“ 
doniosła już była nawet że i co do tego wznowienia 
rozpraw nastąpiło już pożądane porozumienie.

Wcale jednak tego nie widać jeszcze z dotychcza­
sowych protokułów posiedzeń komitetu. Na ostatnim 
posiedzeniu odbytem z rana 16 b. m. —do tego czasu 
dochodzą wiadomości wiedeńskie — po; uchwaleniu o- 
statniego punktu-elaboratu, przystąpiono do rozpa­
trzenia petycji Niemców osiadłych w Biały i Bielsku, 
na pcgraniczu galicyjskiem, od strony Szląska, a po­
partych przez Niemców czeskich i morawskich, aby 
miasto Białę oderwać od Galicji, a przyłączyć do 
Szląska. Petycje te wywołać musiały gorące rozpra­
wy w komitecie —jutro będziemy mieli o nich wiado­
mość. ,

Ostatnie Wiadomości Polityczne,
Wersal 15-go. — Zgromadzenie narodowe. Rozpra­

wy nad budżetem. Wielu mówców zaleca redukcję 
wydatków. Thiers odpiera wywody przedstawiające 
oszczędność 250 miljonów franków jako możliwą do 
przeprowadzenia. Wszystkie wydatki idą na zaspaka­
janie potrzeb powstałych w dawniejszej epoce, nie- 
cofnionych, zobowiązujących naród. Jedynym dowol­
nym wydatkiem jest przewyżka w etacie wojskowym 
w porównaniu z latami poprzednirmi. Ale podwyższe­
nie tego etatu jest niezbędnem. Rząd niechce wojny, 

trudniąca się robotami, lub Guwernantka, potrzebująca miesz­
kania, może mieć Pokój duży, widny i ciepły.

Wiadomość: Uhca Przyrynek. Nowe-Miasto, Nr 188, na 1-a 
piętrze. (1 -0) -2400—

zimno zt. -— 
ciepło st. T

- 0.2

TEATR RAPPO. 
, Róg ulic Hr. Berga 
i Włodzimierskiej.

Dzik i codziennie* 
Wielkie Przedstawienie 

Professora F. J BASCH A, 
w trzech oddziałach.

Pierwszy oddział: 
Magja i Fizyka. 

Drugi oddział: 
Obrazy agioskopowe- 

Tseeci oddział: 
Zjawisko duchów, 

jego niemile Towarzystwo. 
(10-0) -2017-

Mam zaszczyt donieść niniejszem, że moje

HISTORYCZNE WEM.
Zbiór oryginalnych narzędzi torturewych i zdobyta francus­
ka kartaczownica, jakoteż szybko strzelająca broń i inna 

osobliwości, krótki jut czas tu zabawią.
Wejście po Kop. 20 od osoby. Dzieci płacą połowę.

Przedmioty starożytne nabywam, jak również se 
swego zbioru na żądanie sprzedają.

 Z uszanowaniem, B Schultz.

Wysokość wody na rzece Wiśle pod Warszawą~»tóv 9 fJL

TTTTATT Towarzystwo Śpiewaków Francuz 
J.X V UJJlt kich i Niemieckich, dawać będzie co 
dziennie przed stawienia (SCIREES CHANTANTES) 
Wejście kop. 25. Rozpoczęcie o godzinie 8 wieczorem.

(16 - 0) —1723 - T. Jasiński.

Zarząd Zakłada Leczniczego Prywatnego 
WńWSr Doktora Sikorskiego,
dla dzieci, przy ulicy Solnej, Nr 814 (4),podaje do wiadomo­
ści osób zgłaszających się, iż ochronne szczepienie ospy 
wprost z jałówki, będzie miało miejsce, jutro i pojutrze, 
od godziny 11-ej do 12-ej przed południem. Naomienla się 
przytem, iż świeża kro wian k a jest do nabycia w Zakładzie.

~TIR& fiTw I E L S L “i 
Dziś: Fedra.
Jutro: Cyrulik Sewilski.

— PROGRAM Piątego Wieczoru Muzykalnego w To­
warzystwie Ilarmonja na dzień dzisiejszy, przy współudziale 
dam: Pani Baronowej Vietinghoff i Pani Calori, oraz 
chóru śpiewaków pod kierunkiem P. O. Issleib.

1. Marsz koronacyjny z opery .,Prorok“ Mayerbeera.
2. Śpiew nocny, Chwatala, odśpiewa chór.
3. Serenada na flet i wiolonczellg, Tittla.
4. Solo na harfę, wykona P. Pistor.
5. Wanderschaft, Zallnera, odśpiewa chór.
6. Uwertura.

Duet.
Arja.
Scena i Arja. 
Tercet.

Agata, P Calori. 
Anna, Pani Vietinghoff. 
Max, Pan Kuntzel.

7. Walc Straussa, odśpiewa P. Calori, — 2383 —

Wciągu doby od południa | Największe 
onegdaj do południa wczoraj j Największe

Największe z’mno st. - 
Najmniejsze ciepło st. t *•

MĄKA NA BABY,
(Kwiat Pszenny), nadeszła do Handlu Win i Kolonial­
nych Towarów Prószyńskiego, (dawniej Łopatto), którą 
poleca na wytworne Wielkanocne stoły; Drożdże suche 
codzień z Wiednia.— Ulica Elektoralna, obok Solnej, Nr 20.

(3-8) —2223-

RANDEIi WIN 
STANISŁAWA RIEDEL, 

przy rogu ulicSw ifto Krzyzkitj i Mazowieckiej, 
podaje smacznie przyrządzone Stokfisz i różne Ryby, 
przez cały post codziennie, oraz wyborowe Trnnki odstałe, 
jako to: Wina, Portery, Piwa: Angielskie, i jmie.

(2-6) -2341—

ale potrzebuje funduszów na uzupełnienie materjału 
utwierdzenie granic, wzmocnienie warowni, pa ryzkich, 
wytworzenie armji, któraby nie była tylko cieniem si­
ły zbrojnej ale rzeczywistą siłą. Ze strasznych prób i 
doświadczeń przeszłości trzeba raz wyciągnąć naukę. 
Prezydent rzeczypospolitej przechodzi do sprawy Ban­
ku francuzkiego. Bank ten musi nadal pozostać w ta­
kim stosunku do państwa w jakim teraz zostaje. Po­
między kredytem państwa a kredytem banku panuje 
solidarność. Bank wyświadczył pańśtwu wielkie usłu­
gi, a biorąc za nie l°/0 od wszystkich summ wypoży­
czonych, nie otrzymuje zaiste, zbyt uciążliwego wyna­
grodzenia. Po mowie Thiersa rozprawy na nowo się 
zaczynają i Baudot proponuje oszczędność 120 miljo­
nów fr. w etacie wydziału wojny oraz zniesienia mioi- 
sterjum rolnictwa i robót publicznych. Ogólne rozprawy 
ukończone, jutro dalszy rozbiór budżetu.

Paryż 16 go.— W Komissji budżetowej Thiers za­
projektował podatek 51 miljonów fr. od materjałów 
potrzebnych na tkaniny, a 60 miljonów na inne przed­
mioty nieprzerobione. Komissja skłania się do drugie­
go podatku ale pierwszy odrzuca. Thiers przedstawi 
swój projekt zgromadzeniu narodowemu.

Wersal 15-go.— Komissja łaski odrzuciła prośby 
skazanych na śmierć za zamordowanie zakładników. 
Preau de Vedell, Questel i Girard.

Wiedeń 16 go. - Komitet konstytucyjny przyjął u- 
stęp elaboratu podkomitetowego, w którego obronie 
występował rząd, mianowicie, aby sposób wysyłania 
deputowanych do rady przez prowincję galicyjską 
wtedy dopiero unormowany został kiedy przyjdzie pod 
rozbiór Izby kwestja reformy wyborów w całej mo­
narchji. Wszystkie zatem wnioski postawione w celu 
złączenia sprawy ustępstw dla Galicji ze sprawą wy­
borów bezpośrednich zostały odrzucone.

Wiedeń 16-go. — Dzienniki peszteńskie przywiązu­
ją wielką wagę no bytności. Andrassego w Peszcie.

Rzym 14go.— Z Pizy donoszą, że dziś odbył się tam 
pogrzeb Mazziniego przy wielkim napływie ludności 
z całych Włoch. Porządek nie został wcale naruszo­
nym.

Ateny 15go.— Nowe wybory do Izby deputowanych 
wypadły pomyślnie dla gabinetu.

New-York 14go.— Z Meksyku ze źródeł pochodzą­
cych od Junareza, donoszą, że powstańcy pod dowódz­
twem Trevonio, na głowę pobici zostali pod Zacatecas, 
(w środkowym Meksyku).

Konstantynopol 16go.— Budżet państwa wkrótce 
ogłosić się mający, wykazuje deficyt lł/3 mdjona fun­
tów szterlingów. Na pokrycie tej summy, wypuszczo­
ne zostaną w dzierżawę cła Stambułu i innych miast 
kraju.

Londyn 15go.— W Motamoras krąży pogłoska, że 
powstańcy pobici zostali poj. Rancho-Salinas.

Madryt 15go.— Z Lizbony donoszą, że rewolucjo­
niści portugalscy bacznie śledzą ruchy republikanów 
w Hiszpanji i mają się skłaniać do popierania wszel­
kich przyszłych dziahri przeciwko istniejącemu po­
rządkowi rzeczy.

Depesze Telegraficzne.
Warszawa d. 11-go Marca godz. 1 m. 30.

Wersal 16-go. — W Zgromadzeniu Narodo- 
wem przedstawia — Remusat traktat poczto­
wy francuzko-niemiecki. Dupanloup doma­
ga się wyznaczenia terminu obrad nad pe­
tycją katolików.

Londyn 11-go. —„Observer" donosi, że nota 
rządu Unji przedstawia podstawy do dalszych 
rokowań. Anglja nie zagrodziła sobie swobo- 
dyrokowa^prze^iot^Granvilla^^^^^^^^

Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta 
Warszawy.

W dalszym ciągu ogłoszenia z dnia 26 lutego (9 
marca) r. b. Nr 614, Dyrekcja podaje do powszech­
nej wiadomości, iż zażądane zostały pożyczki w Li­
stach Zastawnych Towarzystwa Kredytowego mia­
sta Warszawy, jak następuje: Marcin i Katarzyna 
Zalescy Nr. 1358J Warecka rs. 6,000; Epstejn Mie­
czysław Nr. 135OJ Mazowiecka rs. 40,000; Epstejn 
Mieć ty sław Nr. 413/? Krakowskie Przedmieście na 
placu Saskim rs. 18,000, Wolf Blankstejn Nr. 1712, 
Krucza rs. 15,000.

w WTarszawie dnia 4 (16) marca 1872 r. 
Naczelnik Kancelarji, J. Czosnowski.

yt Drukarni Kur]era Warszawskiego.—(Plac Teatralny, Nr. 473o nowy &).—Aosboscho He®>ypo». Patndalsiy ciąg „Kubera'- stronuwj »* > O. (Dodatek)-

SPOSTRZEŻENIA
W Obserwatorium Meteorologicnem 

Kurjera Warszawskiego. _____

baro­
metr 

milim.

termo­
metr R. 
Btopni

wilgot 
powie­
trza0/#

kierunek wia­
tru i stan 

nieba
—*

onegd. o g. 9 w. 752 7 + 0.6 90 północ, zachód, 
drobny ścieg

wczoraj o g. 7 r. 752.5 + 1.6 89

„ o g. Iz poł. 752.5 + 2.4 77 pochmurno

wcz. eg.9 wie. 751.5 + 1-7 87 »> 1

dziś o g. 7 rano 750.5 -02 95 poltidn. zachód-i
śnieg I

„ og. 1 z poł. 750.3 + 1.9 80 pół. zach pochm-l



8

6

2

68

11
35

_ 113605

45
15

42

4
40
■87

, Aleks. Wio....

Liszczek Tek.

. Dębska Helen.

Płużyńska A.

SmarkowskaT

Rakowska E. 
Sznejder Teof.

Kopeć Marjan 
•Josek Buksb. 
Nowakowska

Papończyk K.

Michalska K.

Gosska Małg.
, Biachozerów 
Landecka J.

BZURO INFORMACYJNE
aKzy wyjątkowej sprawdzonej przez Siostry Miłosierdzia 

(ulica Jasna, Nr 4), 
poleca miłosierdziu publiczności Warszawskiej;

"Ulu

79 'Solec

Rybaki

NoweMias.

Cicha

Pańska

Wróbla 
Ogrodowa

Wróbla
Bugaj 
Nowolipie

Pokorna

Ogrodowa

Chmielna 
jNowyŚwiat; 
(Solec

i iKiS, i » ’ * • >.
ILeży chory dziec. jedno, łona 
. słabowita.
Niedawno owdowiała a dzie­

ci drób. 4-ro.
Niedawno owdowiała a dzie- 

ci 4 ro jedno chore.
Wdowa od dni 3-ech dzieci 

drób. 3 je.
Wdowa dz. drób. 2-je, siostra 

kaleka.
Niewidoma, bezwładne nogi.

, Niedawno owdowiała cho­
ra na rękę, troje dr. dzieci. 

Sparaliżowana bez familji. 
Lat 85 chory.
Od 4-ech tygodni chora, wdo­

wa dz. dwoje.
Wdowa nogi w ranach, dzieci 

dr. 3-je.
Chorowita dzieci 4-ro, jedno 

kaleka.
Niewidoma lat 70.
Lat 70, umysłowo niedołężny. 
Bezwładna lat 67, przy cór­

ce wdowie z dzieckim.

Dalszy ciąg Sumeru 61.
Kronika zagraniczna.

X Z Galicji, z miasta Rzeszowa: „O 2ya mili ztąd 
w wiosce Czudku żył od wielu lat chłopek, który z po­
wołania był gajowym i oprócz tego czynił wycieczki 
na pole medycyny praktycznej. Odgłos cudów jego 
kuracji rozszedł się wszędzie, gdzie tylko uczucie błę­
dnej i przesądnej wiary zupełnie nie znikło. Całe 
karawany chłopów odbywały pielgrzymki do Czudka, 
szukając porady na rożne niedomagania. Eskulap 
w siermiędze nie wzywał na pomoc do swej ordynacji 
ani zwykłego ludzkiego rozumu, ani prawidał logiki, 
zalecał tylko metodę leczenia która dotąd przez my; 
ślą wch ludzi nie została przyjdą i która tem więcej 
z- dowała wiary, im byłą niedorzeczniejszą. Bez 
„nicy dozwalał Rozborski (tak się nazywał cudo- 

' ny doktór) swym pacyęntom pić piwo, do którego 
domięszzwał zioła rozmaite, w ważnym zaś wypadku 
Zalecał odłamek nosa S-go Rocha pieczony w masie, 
lub palec od nogi Ś-go Jana Nepomucena smażony 
w miodzie, albo nakoniec cudouny promień S-tej łJar' 
bary gotowany w mleku, do zażycia przed wschodem 
słońca. W skutek tych zbyt heroicznych recept uka­
zały się u posągów i obrazów świętych, obrażenia róż­
nych członków, tak, że cudownemu doktorowi robio­
no ostre uwagi, a uawet pogrożono karą- ^“leni* 
też swe recepty nieco i na ziołach poprzestał, rrzea 
kilku dniami Rozborski umarł. Rzeczywistą przy­
czyną śmierci było zamiłowanie do napojów spiry­
tualnych. Ze spodziewanych z doktorstwa skarbów 
hic nie znaleziono. Pieniądze składał w dziuplach 
nie zaś w ogniotrwałych kassach, a że nie wskazał 
nikomu kryjówek, pieniądze przepadły.

X Z Konstantynopola.— W dniu 18 z. m., Turcy 
obchodzili doroczne, najważniejsze swoje święto, zwa­
ne Bajram. , . . ,

Święto rzeczone^ rozpoczyna się o zachodzie słoń- 
początek uroczystości, we wszystkich prawie mia­

stach w Turcji, ogłaszają salwy armatnie lub strzały 
7 .anczarek, karabinów i pistoletów.

Kurban Bajram,dl& muzułmanów jest takim dniem 
Ciętym jak dla chrześcjan Wielkanoc.—Każdy, cbo - 

• y i najuboższy wyznawca Islamu, w tym dniu zabija 
Ja ofiarę barana, dla przebłagania niebios za winy 
twoje i dla ubłagania pomyślnej dla siebie przyszłości.

Ogólnym także zwyczajem w dniu tym, jest wzaje­
mnie składać sobie życzenia: szczęścia, zdrowia, pie­
niędzy i wszelkich ziemskich pomyślności. ■.<$

Powinszowania streszczają 3ię w trzech słowach: 
^ajram urn baraki (pomyślnych świąt życzenie).

Obecnie do wspomnionych życzeń, dodawano jesz­
cze jedno:— życzenie zjednoczenia się wszystkich lu­
dów wierzących, że jest tylko jeden Bóg i jego prorok 
Mahomet....

X Piszą z Londynu: Od czasu odkrycia dyamen- 
tów w kraju przylądkowym, ceny brylantów bardzo 
Spadły. Ńa jednej z aukcji za kamień 22 -karatowy 
Najczystszej wody, wartość którego oceniono na 5,000 
fhutów Bzterl:, ofiarowano tylko 2,400 funtów, a ztąd 
sprzedaż jego nie przyszła do skutku.

Poniedziałek. Warszawa, d. 6 (18 Marca) 1872 r.
Bilans Banku Handlowego w Warszawie po dzień 29 Lutego 1872 roku.Bilans Banku Handlowego w Warszawie po dzień 29 Lutego 1872 roku.

Nr 
b.

1
2
3
4
5
6
7

8
9

10
11
12

13
14
15
16
17

18

TYTUŁ RA CHUNK U.

Stan Czynny.
Gotowizna w kassie.  
Rachunki bieżące w innych Bankach  
Zaliczenia wymagalne na żądanie Banku . . . 
Skupione weksle w walucie krejowej <............
Skupione weksle w walucie zagranicznej. . . . 
Weksle do zainkassowania. . . i  
Pożyczki terminowe na zastaw papierów pu­

blicznych  
Otwarte kredyta  
Pożyczki na zastaw towarów  
Skupione papiery wylosowane i kupony  
Papiery publiczne własne  
Bank Handlowy w Warszawie. Oddział Pe- 

tersburgski  
Korrespondenci ................
Zaliczenia na towary w jpmiss  

„ rozmaite...................................
Koszta Organizacyi  

„ Handlowe z r. 1870/1  
R » „ 1872 . ..........................
Kuchomości........................................................

1

2
3

4
5
6
7
8

Stan bierny.
Kapitał zakładowy Emiss. I Rs. 1,000000. . 

„ „ Emiss. II Rs. 1,000,000. .
„ „ Emiss. III Rs. 987,500 . .

Bank Handlowy w Warszawie . , .. 
Wkłady na rachunek przekazowy:

płatne za ok. w Warsz. rs. 659 221 k. 70 
„ „ w Peters, rs. 1,290,218 k. 72

płatne za 7 dn. wyp. w Warsz. Rs. 1,321,110 k. 35 7, 
Kapitały na lokacyi  
Towary w komiss  
Korrespondenci  
Rozmaici  
Procenta, Prowizya i Komiss z r. 18711 . . . .

» „ „ „ 1872/....

Depozyta do przechowania  

 (1-1)  
—2261—

Bank Handlowy Oddział Ogółemw Warszawie St. Petersburgski

257,534 43 ya 256,481 06 514,015 49 7,
15,935 951.570

181,080
14 967,505 14

307,500 — 61 488,580 61
1,860,102 617, 1,192,333 54 3,052,436

286,025
157,

59,838 86 ya 226,186 73 597,
103,930 81 26,544 43 130,475 24

667,577 50 1,072,401 - 1,739,978 50
231,543 73 —* 231,543 73

9,900 — B-hŁJm — 9,900 —
175 75 431 58 607 33

148,813 61 34,563 75 183,377 36

1,978,570 17 % __ 1,978,570 17
688,896 417, 505,660 73 1,194,557
607,456 26 ya — — 607,456 267,

47,789 56 ya 228,533 14 276,322 7oy»
12,243 51 19,051 19 31,294 70
51,181 72 9,465 38 60,647 10
10,630 07 13,552 91 24,182 98
7,074 86 — 7,074 86

7,066,694 89 4,717,586 19 11,784.551 08

j 2,987,500 — — — 2,987,500 — I

— 1,978,570 17 1,978,570 17

^1,980,332
O5V» 1,290,218 72 3,270,550 777,

1,185,403 97 162,350 _ 1,347,753 97
270,579 71 — 270,579 71
295,615 17 1,166,658 83 1,462,274 —
156,551 667, 48,760 85 205.312 517V
165,913 437, 34,350 35 200,263

61,746
787,

24,798 88.7, 36,947 27 157,
7,066,694 89 4,717,856 19 11,784,551 08

2,121,161 50 1,022,025 — 3,143,186 50

— Bank Handlowy w Warszawie podaje do wiado­
mości, że od dnia 15 go b. m. od pożyczek udzielonych 
na zastaw papierów rządowych, przez Rrąd poręczo­
nych i listów Zastawnych, liczyć będzie procent w sto 
sónku 6 y,°/# rocznie. (2—3) —2220 —

— Nieobojętną będzie dla każdej matkiji opiekun­
ki wiadomość, że wśród mnóstwa w różnych kształ­
tach i językach wydawanych żurnali modnych, wycho - 
da obecnie p. t.

Bazar f-Kindergarderobe
Żurnal mód, poświecony wyłącznie Modom i krojom 
ubrań dziecinnych.

Pisemko to wyborne i nadzwyczaj praktyczne, wy­
chodzi

dwa razy na miesiąc
i przynosi w każdym numerze tablice rycin kolorowa­
nych ubrań wyłącznie dla dzieci, przy której wszyst­
kie ubrania z papieru są wykrojone, tak ze każdy sam 
przykraj-ć sobie może, wreszcie w texcie mnóstwo 
drzeworytów tyczących ubrania i szczegółów.

Jednem słowem coś podobnie praktycznego dawno 
już nie było.

Prenumerata pisma tego kosztuje rocznie
tylko Rs. 2 kop. 70.

Prenumerować można w księgarni i składzie nut
Ferdynand** Rlosick.

Senatorska Nr. 496, gdzie pierwsze numera już otrzy­
mano. (2 - 3) —1777—

— Dla cierpiących na nogi jestem jeszcze do dnia 
26 tego Marca r. b. w Warszawie,— a następnie wy­
jeżdżam do Wrocławia i mieszkam Ohlau Ufer Nr. 8 
ni parterze. Elżbieta Kessler, lekarka nóg z Berlina.

(2-2) —2267-

— Ludwik Rosenberg Dentysta, wstawia zęby na
kauczuku po.rs. 2. Chorych przyjmuje od lOtej do 
6tei.—Ulica Nowy Świat, Ner 53 nowy, dom Rozma- 
nithi. (1-3) -2326-

— Upoważniony przez Ministerstwo Spraw Wewnę- 
Instytut leczniczy Stanisława Majewskiego na Sewery­
nowie, przyjmnje chorych z cierpieniami chronicznemi 
lub nieforemnością budowy, a mianowicie: Hypokon- 
drye, Histerje, Melancholje, Przytempienie władzy 
umysłowej, Błędnicę, Pląsawice, przeciągłe bóle głowy, 
Gruźlicę, Astbmę, utrudnione trawienie, nieprawidło­
we menstruacje (periody), cierpienia hemoroidalne, 
Porażenie, Przedwczesna niemoc, Rozmaite skrzywie­
nia kolumny pacierzowej, szyi; nieforemność klatki 
piersiowej, skurczenia stawów u nóg i rąk, i t. p* 
cierpienia i ułomności organizmu. (5—6) —1497—

— Instytut Laryngoskopijny Doktora Kohna, Ordy­
natora oddziału chorób syfilitycinych, skórnych i 
gardlanych w szpitalu starozakonnych, ulica Długa 
Nr 23, (gdzie Eldorado).

Przyjmuje chorych przychodnich z chorobami syfili- 
tycziemi i skórnemi codzień od 4:/a do 6-ej po połu­
dniu, z cierpieniami zaś gardlanemi i innemi rano dr 
10-ej i od 3-ej do 47a po południu. (2—0) —2172—

— Adwokat przysięgły, stale zamieszkały w Pe
tersburgu, podejmuje się prowadzenia wszelkiego ro­
dzaju interesów administracyjnych i sądowych w cen- 
tralńych władzach Cesarstwa. Wiadomość bliższy 
powziąść można przy ulicy Wspólnej Nr 18 nowy, 
u Właściciela domu (3—3) —1836 —

— Feliks Gnuss dentysta, leczy wszelkie słabości 
ust, dziąseł i zębów, plombuje zęby zepsute, oraz 
wprawia zęby sztuczne, po możliwie nizkiej cenie.— 
Ulica Święto-Krzyzka drugi dom od Nowego -Światu, 
Nr. 4-ty.— Przyjmuje od 9-tej z rana do 5-tej popołu­
dniu.(3 -6) —1957-

Do Składu Płótna i Bielizny gotowej 
nadszedł znaczny wybór 

KRAWATÓW 
z pierwszorzędnych Fabryk Paryskich, 

 przy ulicy Długiej, Nr 581 (29 nowy), w Hotelu Niemieckim
(4—6) —1879— Jakób Fenigstein
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VAPEUR
SM GLYCERINE DE THRYDACE

Powszechne upodobanie jakie SAVON DE THRYDACE sobie wyjednało, spowodowało mnie do większego jeszcze u- 

lepszenia tego MYDŁA przez dodanie Glyceryny, wyrób ten jest doskonałym i można go jako NAJWYBORNIEJ­
SZE MYDŁO TOALETOWE P.k«ać.

ZAPACH TEGO MYDŁA JEST NADER PRZYJEMNY.
Cena kop. 50 za sztukę.

FABRYKA PERFUM I MYDEŁ TUALETOWYCH
FRYDERYKA PULS. (5—10) —2121—

MJWffl mfflHB TOWARZYSTWO
LAFERME,

ma honor pod’ć do wiadomości Szanownej Publiczności, że oprócz Składów hurtowych dotychczas urządzonych, otworzyło z dniem dzisiejszym

IA6AZYH OASYHfU SPRZEDAŻY POWSZECHNIE ZNANYCH W? 
ROBOW TABACffllCH ŁAFEBHE.

(4-6) — 2072 —

Skład wyłączny samej Herbaty Chińskiej, firmy Hugh Baillie w Londynie.

A mianowicie: Nr 1-szy, przy ulicy Senatorskiej, w domu W-go Piotrowskiego.
Nr 2-gi, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, u^pałfwj^Or<b/nfiW)^Ir^Krasińskich^

n Warszawie, ulica Senatorska, Nr 8® nowy, wprost Kościoła Ś-go Antoniego.
Poleca dobrą, czystą, smaczną i aromatyczną herbatę chińską, bez żadnych domieszek; wagi rzetelnej w oryginalnem opakowaniu w funtach, 

pół funtach, w ćwierciach i ósmych częściach funta.
Najtańsze ceny stosunkowo <lo gatunku.

<J E N N I K: n w
Nr 1 za funt rs. 1.- Nr 2 za funt rs. 1 kop. 25.—Nr 3 za funt rs. 1 kop, 50—Nr 4 za funt «• 2. - Nr 5 za funt rs. 2 kop. 50.—Nr 6 za funt rs 

Nr 7 czysto kwiatowa w */s funta za funt rs. 6.
Zamówienia na prowincją, za rs. 10 i wyżej wysyła franco; porto od jednego funta wynosi 1$ kop.; od każdego przybywającego funta 5 kop- 
Żądający więc mniej niż 10 funtów, raczą odpowiednią opłatę pocztową dołączyć. Han iłującym firma udziela rabat. (5—0) —1784—

Potrzebni są

EKONOM
na w’eś, zaraz, którenby umiał prowadzić 
rachunki w russkim języku i OGRODNIK 
Wiadomość ulica Królewska, Nr 37, miesz­
kania 19. ' (3-3) - 2200 —

OSOBA 

życząca sobie przyjąć obowiązek Panny 
starszej do krawiecczyzny, oraz PANNY 
zdatne i podręczne, mogą znaleść zatrudnienie. 
Adres pozostawiony w Redakcji „Kurjera 
Warszawskiego." (3—3) — 2253 —

Flance szparagowe
trzy-letnie w najlepszym gatunku, kopa pokop 
50 i flance Truskawek w dwudziestu 
wyborowych gatunkach, kopa, po kop. 50, 
są do sprzedania w Ogrodzie Frascati,

icu w 
nistracji D óbr Węgrzynowice o 9 wio^st . J 
stacji Drogi ż .laznej Warszawsko-W icdeńs1 
Rogów- (3-3) —

W drukarni Kurjera Warszawskiego.— (Plac Teatralny, Nr 473c (nowy 5).— /(o3bojcho IJenaypoio.
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IODATK MU WM4WSMW 8, 61.
Dnia 18 Marca 1872 roku. Poniedziałek. Dnia 6 (18 Marca) 1872 roku.

WARUNKI PRENUMERATY:

Rocznie z 
Półrocznie 
Kwartalnie

rs.
»

kop. 40.
70.
35.

» n 4 n 70,
” , 5> 2 „ 35,

Na prowincji i w Cesarstwie:
Encyklopedyą rs. 13 kop. — bez Encyklopedyi

n
n

Orgelbranda Synowie
w Warszawie ulica Bednarska Nr. 20.

» 6 „ 50, 
ł? 3 ?> 25,

Cena całej Encyklopedyi dla prenumeratorów czasopisma illustrowanego Wieniec wy­
chodzącego dwa razy na tydzień, w Warszawie rs. 8, czyli rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kwartalnie rs. 1; naprowincyi i w Cesarstwie rs. 10;—zaś dla nieprenumerujących Wień­
ca w Warszawie rs. 16, czyli rocznie rs. 8, półrocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2; na prowin- 

cyi rs. 18, czyli rocznie rs, 9, półrocznie rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25.

Wieniec w Warszawie kosztować będzie:
Rocznie z Encyklopedyą rs. 9 kop. 40, bez Encyklopedyi 
Półrocznie 
Kwartalnie

i rs

» n »

Całkowita w dość krótkim stosunkowo czasie rozprzedaż Encyklopedyi Powszechnej, najpierwszego 
w tym rodzaju i na tak obszerną skalę całkowitego wydawnictwa, podjętego i dokonanego przez ś. p. Ojca 
naszego, utwierdziła wr nas przekonanie, że zamiar również przez niego powzięty, przysłużenia się publiczności 
drugą podobnąż Encyklopedyą, tylko w daleko mniejszych rozmiarach, jakkolwiek, w miarę postępu czasu, 
dopełnioną najstaranniej aż do chwili bieżącej, odpowiada bezwarunkowo niezbędnej potrzebie ogółu. 
Encyklopedyą Powszechna, dwudziesto-ośmio tomowa, wychodziła w ciężkich dla naszej literatury czasach, 
i tylko nadzwyczajna energia wydawcy i jego niezachwiana wiara w jutro, mogły go skłonić do 
ponoszenia tylu bez przerwy ofiar, ażeby raz rozpoczętą pracę doprowadzić do końca. Nietajnem 
jest, że ofiary te wyłącznie jego ciążyły. Pomimo to jednak czynny jego umysł zaczynał już wówczas 
urzeczywistniać drugi ów zamiar przysłużenia się krajowi mniejszą i tańszą Encyklopedyą i jakkolwiek na 
razie złożony ciężką chorobą, skrzętne robił przygotowania do nowego tego wydawnictwa, którego znaczna nawet 
część w rękopiśmie już jest wykończoną. Teraz my, spadkobiercy obowiązków, jakie ś. p. Ojciec nasz przyjął na 
siebie, postanowiliśmy myśl tę, z powodu śmierci jego przez niejaki czas zaniechaną, ostatecznie w życie wpro­
wadzić i przyswajając ją sobie tak w ogólnym planie, jak w szczegółach, od dwóch lat już czynnie jesteśmy za­
jęci uzupełnieniem tego, cośmy po ojcu naszym zastali, jakoteż dopełnieniem wszystkiego, czego dotąd jeszcze nie 
wykonano. Siły pracowników w tym celu przez nas dobrane, niemniej jak doświadczenie naszej firmy w pracy 
tego rodzaju, dostateczną być powiny rękojmią, że założeniu naszemu w zupełności sprostamy.

Encyklopedyą więc ta, zacznie wychodzić od miesiąca Maja r. b. w objętości ośmiu tomów, po 30 
arkuszy każdy, w 8-ce bardzo wielkiej dwuszpaltowej, pismem drobnem, ale wyraźnern w zeszytach 15 dnio­
wych, tak że w przeciągu dwóch lat cala będzie skończona.

(1-0) —2371—

Tymczasowe ogłoszenie.

MIHMM
W 8-MIU TOMACH.
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Loro

POLONIA po 1 rublu za 100 sztuk. ©
NATIONAL po 2 ruble za 100 sztuk. ' g

Trzeci transport tych Cygar nadszedł do Składu Hurtowego i Magazy- 1 
zynów Pomocniczych J. ROSEIBLUMA. @

@ @® ®®@@ @@ ®©©©®®@®

DOWÓD
Banku Polskiego

za zastawione kosztowności za Nr 29,761, za- 
ginął. Znalazca raczy takowy złożyć w Re­
dakcji Kurjera Warszawskiego.

(2-3) - 1864 -

DOM ZLECEŃ:
ulica Senatorska Nr 20.

z Fabryki Orth do szycia skór, 
zdatna dlaPP. Siodlarzy lub Szewców, w bardzo 
dobrym stanie, jest do sprzedania za Rs. 85.

POZYTEWKA grająca 9 sztuczek, 
do uczenia kanarków, nowa, za Rs. 9.

Ulica Śto-Krzyzks, Nr 19. Wiadomość n 
Stróża. (3-3) -2249-

Skład Papieru i Cygar 
St. Winiarskiego, 

Nowy-Świat, Nr 1311 (62), wprost Wareck^j, 
sprzedaje: za 

7 i pół Kop. sr.
Nowe Taksy pocztowe od listów, posyłek i 
wszelkiego rodzaju korrespondencji krajowej 
i zagranicznej, zaznaczeniem wszystkich miast 
gubernialnych Cesarstwa i Królestwa, oraz od- 

ległość i ceny cd funta.

20 Kop. sr.
Przewodnik kommunikacyjny tyczący się no­
wych przepisów pocztowych, kolei żelaznych, 
telegrafów, z dodaniem opłat i używania pa­

pieru stemplowego do władz.

90 Kop. sr.
24 Arknsze druków na rachunki do Kontrolnej 
Pałały dla Kantor i Ekspedycji Pocztowych.

Sofa z dwoma Fotela­
mi skórą kryte; 
tur Mebli; Szafy niowe;Biórko; Stoliki d 

kart, mahoniowy i jesionO^;dlJm0ść 
sprzedania za przystępną cenę. — W’*“u . 
w Kantorze Gelbluma, ulica Marszałko 
Nr 47.- Obejrzeć można do '

Dom Spedycyjne - Komissowy 
Jan Hr. Łedocliowski, 

ulica Długa, Nr 30 nowy, 
otrzymał w komis do sprzedaży następujące 

.NASIONA:
Koniczynę Białą i Czerwoną, Tra­

wę Tymoteusza, Rajgras , Łubin 
żółty i niebieski.

Wkrótce nadejdą z Zagranicy transports: 
Lucerny i Końskiego zębn. 

(6-6) -1976-
Do wynajęcia od dnia 1 go Kwietnia 

1872 roku,
na Zakład Gaitronomiczno-Spacerowy lub na 

Zakład fabryczny, Salony 
/B" ■»«>

zwane; (dawniej Ohma), 
za Rogatkami Wolskiemi, pod Nr 3086.

Wiadomość przy ulicy Bednarskiej pod Nr 20, 
u Właściciela.

(5 -10) -2077-

LICYTACJA
Win Węgierskich, przy ulicy Nalewki pod 
Nrem 2244a, w każdy Poniedziałek i Wtorek, 
zaś przy ulicy Długiej pod Nrem 544, we śro­
dę i Czwartek w piwnicach odbywać się bę­
dzie, poczynając od godziny 4-tej po południu.

(podp.) Ejchler, Kom. p. Są. Apel.
(2 - 3) -2102-

w Warszawie,
ulica Senatorska, Numer 20 nowy.

Poleca Szanownej Publiczności wyroby swojej Fabryki, mianowicie: Gliceryny, 
Mydła tłuszczowe, Fiksatuary, Perfumy, Wody kolońskiej, Eau dy Bottot, Poudre de 
Riz i innych tego fachu dotyczących artykułów, jako to: Paryzkiej Nigretiny, Aspa- 
sine liquide i w pudrze &c., &c., &s. Wszystko po cenach najprzystępniejszych. Han- 
dlującym zapewnia się stosowny rabat.(6—6) — 1825 —

ouumiiBi
dla słabego i krótkiego wzroku, LORNETKI damskie i Teatralne w najlepszych gatun­
kach, po cenach dotychczas niepraktykowanie nizkicb. W Magazynie Optycznym 
Henryka Vollnagel, ulica Nowy-Świat, w domu d. Hr. Zamojskiego, wprost Kopernika.

 (3 — 31 -2247—

Skład Materiałów Piśmiennych, Rysunkowych i To­
warów Galanteryjnych

WŁ lIłYSŁilłA IłEIBAWSMIEGO.
przy ulicy Miodowej, Nr 4&7c

Z powodu zbliżającego się dnia Ś-go Józefa, a z tem okazyji obdzielania Solenizan­
tów i Solenizantek podarunkami, przygotował znakomity wybór rozmaitych towarów, a mię­
dzy innemi:

Piękne wyroby bronzowe: Garnitury kompletne do pisania, Ecritoiry, Termometry, 
Zegary, Postumenta do cygar, Świeczniki i dzwonki.

Wyroby Skórzanne, jako to: Necessery damskie i męzkie, Biroiry, Portefeuille do no­
szenia nut, Portefeuille dla urzędników, piękne Portmonetki, Port-cigares i Port-cigarettes.

Wyroby drewniane: Toalety, Pudełka do rękawiczek, chustek i perfum, Biórka Boiles 
a liqueur i t. p.

Wyroby żelazne: Ecritoiry, Lichtarze, Dzwonki, Termometra. Presse Papier, Figury, 
Wazony do kwiatów i Wazony do rybek, Lornety teatralne, Wachlarze halowe i teatralne, 
Perfumy, Mydła, Woda kolońska i t. p. pachnidła. Parasole od 2 rs. do 9, bardzo piękne.

Kompleta Papieru listowego i piękne Papeterje, Albumy i Ramki do fotografji w wiel- 
kim wyborze. (3- 3) — 2207 —

Possesja do sprzedania 
>a 6 !ysięcy r« -przy  ulicy Śliskiej, w bliskości 

Wielkiej, Nr 1454 (14), obejmująca łokci kw. 
2,730, z zabudowaniami i oficynką murowaną, 
dwu-piętrową, z planem i anszlagiem do bu­
dowy frontowego domu zatwierdzonym przez 
Władzę. Z powodu nieprzewidzianych okolicz­
ności Posseąja ta sprzedaje się niżej kosztu na­
bycia ó 3,200 rs. Umawiać się można z J. S., 
zamieszkałym w domu Nr 23, przy ulicy Śto- 
Krzyzkiej, mieszkania Nr 7, od 5-ej do 6-ej po 
południa, lub rano do 10-ej. Bllżśzy adres 
w Redakcji „Kurjera.11 (3— 3) —1841 —

me z Bordeaux w G-cża gatunkach, które 
względnie do gobtuku i dobroci sprzedaje po 
bardzo niskich cenach. Dla Członków Sto­
warzyszenia , .Merkury” 10*/0 rabatu 
odstępować tię będzie. (3-6) -2265- 
RURKI gummowe kolorowane do fabry­

kacji kwiatów rs. 3*/2 za funt.
PŁOTNO gummowane dla szpitali, 
po 120 kop. za łokieć.
PŁYTY gumowe z płótnem wewnątrz 

lub bez płótna, każdej grubości po ru- 
bli srebrem 1 kop. 20 za funt i taniej.

Gumma ta odznacza się od wszystkich 
u nas dotąd sprzedawanych swą lekkością ga­
tunkową, w skutek czego przy tej samej wa­
dze otrzymrye się większa powierzchnia kwa­
dratowa po stosunkowo niższej cenie.

Sznury, Pasy, Węie, Krążki i 
Rurki gummowe do gazu.

Węże parciane wewnątrz i zewnątrz 
gummowane, bardzo trwałe i tanie.

Kraft et Kuksz.
w Warszawie, ulica Miodowa, Nr 490/1. 

(1-0) - 1487g- .
Garnitur Mebli maho­

niowych. Stół, Kanapa, 1® 
Krzeseł i 2 Fotele, w bardzo 

. dobrym stanie, można nabyc 
za cenę przystępną przy ulicy Złotej, Nr 1®, 
a mieszkania 1. Widzieć można codiiw>n,e 
od godziny 12-ej do 5 ej z południa.

(2-3) —2298—

Mężezyzna w jasnym paltocie 
niewiadomy z nazwiska i imienia, który po­
zostawił zadatek u Stróża domu Nr 733 
przy ulicy Leszno, na Lokal kawalerski, 
zcchce zgłosić się pod tenże numer jak naj­
spieszniej, pod przepadkiem zadatku i dalszą 
odpowiedzialnością. (2—2) —2278—

Francuzki i Angielki 
są do umieszczenia z wysoką muzyką, jako też 
zniemieckim językiem. Są Guwernerowie Fran­
cuzi, z muzyką, z greckim, łacińskim i niemiec­
kim językiem, oraz Polki z wyższem i niższem 
wykształceniem i Bony Francuzki i Niemki, 
za pośrednictwem A. Witkowskiej; uli- 
a Senatorska Nr 6 nowy,—jest też Rządca 
agronom z patentem. (4—6) —2128 —

100 Biletów wizytowych na bry stołu nowym fran­
cuskim drukiem czarno odbijanych w pudełku- 

50 Kop. sr.
100 arkuszy Papieru listowego i 50 Kopert 
podklejanych w pudełku z odbiciem liter 

(lepszy) po Kop 60—75 do 2-ch Rs.

37 i pół Kop. sr.
za 4,6.00 Zapałek Wiedeńskich bez siarki, onw 
wszelkie gatunki Zapałek Bieńkowskiego i 

Pollaka.
Dobór Portmonet, Cygarnic piankowych, 

Scyzoryków angielskich, Portfeli, Spinek, 
Farb, Atramentów, Perfum, Wody kolońskiej 
Ostrowskiej, Mydeł zagranicznych, Papier 
stemplowy, Weksle, Karty do gry. Kantor i 
Ekspedycja Gazet i Pism perjodycznych, Świe­
ce stearynowe, Obstalunki na Węgiel kamien­
ny i Drzewo. Dobór Cygar, Tytoniów i pa­

pierosów wszystkich ruskich i krajowych.
(4-6) — 1928 —
Z powodu wyjazdu jest do 

sprzedania: Fortepjan w do* 
 brym stanie, z pięknym głosem;

Zegar stołowy, Obrazy olejne, Szkła, 
Tace, Knfer do srebra, Kociołek mie­
dziany, i różne Sprzęty domowe. Ulica 
Bracka, Nr 9, mieszkania Nr 8, drugie piętra 

 (3-3) —1883—

Potrzebne są Panny 
uzdatnione ido nauki Krawiecczyzny damskiej, 
Wiadomość w Hotelu Niemieckim, przy ulicy 
Długiej, w dziedzińcu na lewo, na pierwszem 
piętrze, lub u Szwajcara. (1- 3) — 2304 
' Redfektar <?»!>» Siatkowski.

5 do 6000 rs.
1 Potrzeba zaraz na rok jeden, na dobry pro- 
! cent na majątek, na którym nie ciąży poży- 
. czka Tow. Kred. Taż summa może być hipo­

teko waną i na drugim majątku na 1 nume­
rze, może być za tę summę wypuszczony 
w dzierżawę folwarczek. Mających chęć ulo­
kowania taki kapitał, uprasza się adressowae 
do Ludwika Grzymały, poste restant w Białej 
Radziwiłłowskiej. (6-6) - 1989 -

300 sążni kubicznych 
lirzewa sosnowego 

jest do sprzedania razem lub częściowo 
po umiarkowanej cenie.

Wiadomość przy ulicy Złotej, Nr 4 nowy, 
mieszkania Nr 11, od godziny 8-ej rano do 10-ej.
 (3 3) —2186—

Zarząd Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa Fabryki wyrobów tytoniowych

11
w Moskwie, ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, że dla zbywania swoich wyro­
bów w Królestwie Polskiem, otworzył własny Magazyn w mieście Warszawie, przy ulicy 
Miodowej, w domu W-go Grabowskiego Nr 495, w którym można nabywać wszystkie gatunki 
Tytuniów Tureckich i innych, jak również Papierosy lepszego gatunku, po cenie najumiar- 
kowańszej; sprzedaż odbywa się podług wydanego cennika, kupującym ustępuje się znaczny 
rabat. — Dyrektor Zarządu, W. BOSTANDZOGŁO. (3— 3) - 2226- 

iimi I'lMii immi i w petaokow 
Bo wydzierżawienia

Jest obecnie pod bardzo korzystnemi warunkami Hotel z utensyliami, mieszka­
nie oddzielne w oficynie, jest także do wypożyczenia, lecz w zastaw 1000 rs., to jest, że 
w procencie od tej summy można mieszkać. Osoba dobrze mówiąca po niemiecku, posiada­
jąca klassyczne nauki, chce znaleźć miejsce do uczenia dzieci.

W Kantorze moim jest skład główny Maszyn do szycia różnego rozmiarn, mam 
także Skład Korków wszelkiego gatunku, sprzedaje hurtem luk częściowo.

Dom mój na tea rok ncządził się tak dla dogodności obywateli, iż bez żadnego zawo­
du żniwiarzy sprowadić podejmuje się, lecz w terminach tylko sianokosu, to jest około 18 
Czerwca i żniwa, to jest 20 Lipca;' zadatku bierze Dom na osobę po rs. pięć: z ty i h, dwa 
ruble kommissowego, a 3 rs. dla każdego żniwiarza jako zadatek, co przy robocie potrąconem 
będzie.

Ścisłe wypełnienie zobowiązania bez względu na odległość przyrzeka. Zamówienia od 
daty niniejszego do dnia 18 Maja r. b. przyjmuję.J (2—3) - 2131 - E. Tchorzewski. ______

Wyprzedaż Trzewików 
sortowanych, po cenie znacznie zniżonej, 

w Resursie Obywatelskiej, 
w Magazynie Obuwia J. Blechschmidt, 
Nr 369, ulica Krakowskie Przedmieście.


